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Jakub Żelechowski, lat 53, 
kroczył przez _ życie p1·ostą 

drog'ą. Była to droga prowa­
dząca ze wsi l\'lakowskie na 
pola zamieszkałych w tej wsi 
rolnilcó,v. Wytyczył ją \V ro· 
ku 1925 geodeta, przy okazji 
scalania gruntów. Dla Jaku­
ba plan scaleniowy z 

1925, z wyrysowaną 

stycznie drogą, stanowi 
jedyną pewność wśród 

roku 
arty­

dzii 
„ 

n1e-
pewności. Nie rozstaje się z 
nim ani przez 
bowiem droga 

moment. 

wśród 

Al-
pól, 

którą . , . . . w na1wnosc1 swo1eJ 
zmierzał prosto do celu, wy­
prowadziła go na manowce. I 

! Ignacy - \Vierciszewski, 
się do osiemdzie-§ zbliżający 

GABRIELA ;_ siątki, również deklaruje 
_ swoje upodobanie do drogi 

SZC_ZĘSNA § prostcij i jedynie słusznej. 
-===-==~== ! Jest t~ ta sama droga, która 

a Żelechowskiemu objawiła 
• = metafizyczną skłonność do 
:;., 

metamorfoz. STR.ł-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „W obliczu zagrożenia"; ezyli 
sejmowe mowy sławnych łomżyniaków + z wizytą w Wilnie + niepokoje młodych wyrażone w listach do redakcji + wa­
rianty opieki: „Obok" i „Kukułka mimo woli" + origami 
w łomżyńskim BWA + „The Stranglers". 

tykowana Jes' między Zambrowski- i POD ZRAIJEM ŚMIGIEL 
mi Zakfadami Przemysłu · Bawełnia- .: 
nego a trzema zakładami w NRD : Klub Publicystow Lotniczych, wspó1• 
wymiana grup · urlopowiczów celem E nie z Ośrodkiem Dziennikarstwa sn 
uatra,keyjnienia wypoczynku. : PRL 1 Dowództwem Wojsk Lotniczych 

: - na miesiąc przed świętęm polsk~ 
66 SZKOŁ ZDROWIA zorganizo- S skrzydeł, przypadającytn 23 sierpnia _ 

Z KANDYDATAMI NA POSLOW 
spotkali się w Łomży członkowie 
Wojewódzkiego Konwentu Wybor­
czego, przedstawiciele władz poli­
tyczno-administracyjnych i sygn'.łta­
riuszy PRON-u. Do Wojewódzkiego 
Konwentu Wyborczego swych kan­
dydatów zgłosiło 12 spośród 47 or­
ganizacji uprawnionych do reko­
mendowania. Wśród 27 kandyda.tów 
15 to członkowie PZPR, 4 - ZSL-u. 
1 - SD i 7 bezpartyjnych. Rozmo­
wy podczas spotkania dotyczyły· sy­
tuacji społeczno-gospodarczej i pro­
gnoz rozwoju województwa. 

NAD CZYM PRACUJĄ instancje 
parfyJne? 

e Wizna: Egzekutywa Komitetu 
Gminnego oceniła przygotowanie 
placówek oświatowych do nowego 
roku szkolnego. 

e Łomża: aktyw gminny PZPR 
przygotowuje się do otwartych ze­
brań partyjnych, które we wrześniu 
odbędą się we wszystkich sołec­
twach; głównym tematem tych· ze. 
brań będą wybory do Sejmu. Oce­
niona zostanie tez realizacja postu­
latów i wniosków z ubiegłorocznych 
kampanii · wyborczych do rad naro­
dowych i samorządów mieszkańców. 
. MIJAJĄ DWA MIESIĄCE _od 

utworzenia Wojewódzkiego Porozu­
mienia Związków Zawodowych. 
Wanda Marcinkowsk'.\, przewodni­
czą.ca WPZZ: „Głównym naszym 
problemem jest urządzenie, przy­
znanej nam przez władze Łomży, 
siedziby. Następnie przystąpimy do 
powoływania komisji problemowych. 
Wyobrażam sobie, że będą to komi­
sje: interwencyjna. socjalno-bytowa, 
mieszkaniowa, sportu. rekreacji i 
wypoczynku, i inne". , 

WOJEWODA LOMŻYS'SKI usta­
nowił dyplom im. Adama Chętnika, 
wybitnego d~iałacza ludowego. ba­
dacza kultury m'łzowiecko-kurpiow­
skiej, uczonego i pisarza - • za 
szczególne zasługi w upowszechnia­
niu kultury ludowej. Dyplom przy­
znawany będzie za: wieloletnią 
twórczość ludową, ochronę dziedzic­
iwa kultury ludowej, prace b~­
dawcze l publikacje naukowe, u­
powszechnianie folkloru. opiekę n~d 
twórcami ludowymi. Począwszy od 
roku bieqcego - przyznawane będ~ 
dwa dyplomy rocznie. Wąioski .w 
terminie do 30 czerwca każdego ro­
ku (w br. wyjątkowo do 15 wrześ­
nia) pod adresem Wydzbłu Kultury 

- Urzędu Wojewódzkiego składać mo­
gą: instytucje naukowo-badawcze. 
towarzystwa i stowarzyszenia regio­
nalne, instytucje i placówki upo\~­
szechniania kultury. ph.cówki o­
światowe, związki i stowarzyszenia 
twórcze. redakcje czasopism i gazet, 
organy . administi·acji państwowej_, 
organizacje polityczne. społeczne 1 

samorządowe. 
ŻNIW A DOBIEGAJĄ KORCA. 

Największe nasilenie prac miało 
miejsce w ubiegłym tygodniu. Do 
piątku skoszono zboże z 70 proc. P~­
wierzchni zasiewów, a zebrano z :>O 
proc. powierzchni. Jak zwykle -

· końcówka jes t bardzo nerwowa. 
Rolnicy z niepokojem spoglądają w 
niebo, a SKR-y i prywaLni właści­
ciele bizonów czekają na części za­
mienne do kombajnów. Ai 17 kom­
bajnów SKR-owskich w ogóle nie 
wyjechało w pole z powodu braku 
podzespołów. Ok. 30 maszyn co 
dzień ulega awarii podczas pracy. 
Służby zaopatrzeniowe koczują w 
placówkach „AgromY-- i walczą. o 
każd~ śrubkę. Szef WoJewódz.kiego 
Sztabu Żniwnego, Jan Holowna~. a­
peluje do rolnikó\V, żeby - nie o: 
clądając się na bizony - korzyst~b 
ze snopowiązałek. 

PRZED MAGAZYNAMI PZZ-ów 
długie kolejki; 11 magazynów: sku­
puje dziennie ok. 2501 łon .uama. 
Ludzie zatrudnieni przy skupie pra­
cuh do drugiej w noey i dłuieJ. a 
m .imo to rolnicy czekają w kolej­
kach po trzy godziny. 

NA ZAKUP JAŁOWIC eielnycb 
za pośrednidwem Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzęta­
mi Hodowlanymi spółdzielnie mle­
czarskie przyznaja relnikom od 
1 lipca br. kredyt w w1sokoścl ceny 
zakupu l mariy bandloweJ. Wiel­
kośe kredytu Jest ustalana na pod­
stawie faktury, WJ'&tawłanej przez 
POZO. l potwierdzenia odbioru Ja­
lowłe przez rolnika. Beallzowany 
wyłącznie w formie bezgot6wkoweJ 
- jest splaca.n:r w elłłP tnech lat 

wal w roku ubiegłym na terenie ! zorganizował seminarium o roll l za<Se. 
od daty zakupu (z roczną karencją. województwa Związek Młodzieży : niach lotnictwa wojsk lądowych na 
na 2 proc.). Jeżeli rolnik zwróci się Wiejskiej. Ta pożyteczna forma sze- E współczesnym polu walki oraz w 10. 
z uzasadnionym wnioskiem do swo- rzenia oświaty zdrowotnej na wsi .: spodarce narodowej. Zajęcia odbywały 
Jej spółdzielni mleczarskiej. może ~ oparta jest na społecznikowskiej pasji 5 się na jednym z. poligonów w północ. 
uzyskać zwolnienie od płacenh od- wiejskich lekarzy. Najlepsze wyniki 5 nej Polsce. na który to z Poznania l 
setek. uzyskał Jaroshw Dziemieńczuk - ·: Warszawy dowiozły dzienniltarzy WoJ. 

GRADOBICIE W Gl\llNIE Koby- lekarz z Gminnego Ośrodka Zdro- 5 skowe „Jaki" i śmigłowce. 
lin Borzymy dotknęło 12 miejsco-. wia w Turośli (prowadził sześć : Wprowadzający wykład wygłosił gene. 
wości. Grad wielkości gołębich jaj szkól zdrowia), a także Kazimierz S ral brygady pilot Józef Tenerowicz, 
zalegał kilkunastocentymetrową \Vojtkowski z ośrodka zdrowia w 5 szef Lotnictwa Wojsk Lądowych. Stwler. 
warstwą.. Największe straty (do 60 Miastkowie (pięć szkól zdrowia) : dził on m.in., iż śmigłowiec - do me. 
proc. wartości plonów) odnotowano oraz lekarze: Ireneusz Kostecki z 5 dawna uważany tylko za doskonały śro. 
na plantacj1ch zbóż jarych i bu- Dobregolasu i Zygmunt Pieńkowski : dek transportu l desantu - robl bły. 
raków. z Dą.browy Wielkiej. Dużą. pomoc : skawiczną karier~ na polu , walki. Za. 
PRZEMYSŁ LOMŻYŃ'SKIEGO od okazali pracownicy SANEPID-u: : le.ty: wykonuje szybkie manewry na 

Józef Świątkowski, Stanisław Faty- : niskich, trudnych do wykrycia przez stycznia do lipca br. odnotował wy-
ga ·i Albertyna Poniechowska. ._· radary przeciwnik3, wysokościach. Łat.. niki gorsze od ubiegłorocznych. I tak 

Produkcja Sprzedana zmnieJ·szyła WE. W je d : wo startuje z każdego miejsca, a więc 
ZMIANY KADRO O WO '.l : nie potrzebuje lotnisk, co 9szczędza -si~ o 2,8 proc. - przy wzroście · łomżyński odwołał z dniem 8 sierp- : tak przecież wainy zwłaszcza podczaa 

przeciętnego wynagrodzenia mie- nia Stanisława Skorulskiego ze sta- E wojny _ czas i materiał. Wyposatony 
sięcznogo o 12,9 proc. Najwięks~y nowi.ska na.cz.eln_ika _gminy Zawady. S w ciętką broń maszynową, dŻiałka, nie. 
spidek notują.: przemysł drzewny Powod: staw1e~1e su: do Pr3LCY ~ : kierowane i kierowane pociski rakieto. 

· (o 14,7 proc.). odzieżowy (o 14,7 sbnie nietrzezwym. _Rozwiązanie : we skutecznie niszczy cele naziemne, 
proc.) i spożywczy (o 3,ł proc.). stosunku pracy nastąptlo bez wy- : stawia zasłony dymne, minuje z powie-' Przeci„tne wynagrodzenie miesi0 cz- · d en·a • " ... powie z l • : trza. Ma to waine znaczenie w zaak;. 
ne (~ rekompensatami i wypłatami „ROBOTNICY O SOBIE i swo- 5 kiwaniu nieprzyjaciela 1 wygrywaniu & 
z zysku) wynosi 16 639 złotych. Wy- i'ch dążeniach" - to tytuł konkursu E nim starć. Jest zdecydowanie '-lepszym dajność pracy zmniejszyła si~ o t,'1 - t d j na wypowiedź w dowolnej formie. S środkiem bojowym od ra ycy nego 
proc. ogłoszonego przez Instytut Badań : czołgu, który wymaga maskowania, oko. 

ADMINISTRACJA OSWIATO\VA Klasy Robotniczej Akademii Nauk .5 pywania 1 zawsze narażony jest na atak 
dokonuje ekwilibrystycznych za- Społecznych w Warszawie. Pra-ce : z powletna. Te zalety potwlerdzi~y li~ 
biegów, by obdzielić uczniów pod- (do 10 stron m-iszynopisu) należy ; w u:orel, na Bliskim wschodzie l w 
rf;cznikami. Dotychczas nie · opuści- nadsyłać do końca września br. pod S Wietnamie. Smigłowce. sk~tecznie ~ra-
lo jeszcze zakhdów graficznych %1 adresem: Instytut Badań Klasy Ro- = sowaly na tyłach przeciwnika, ułatwiały 
tytułów. Najgorsze perspektywy Dla- botniczej ANS, ul. Szopena 1. sk~. S dowodzenie, szybcie~ prze~ozily chorych 
Ją uczniowie klas ósmych. w kt6- poczt. 172, 00-950 Warszawa. Nazwi- : 1 leki· niż tradycyJne środki transpor-
rycb od 1 września wejdzie :Qnic- sk'ł autorów _ na ich życzenie _ : tu. Coraz cz-:ścieJ - nie tylko podczas 
niony program nauczania. Z infor- zachowane zostaną w tajemnicy; or- E klęsk 1ywioło:-"ych - używa?e są do 
macji Ministerstwa Oświaty i Wy- ganizatorzy proszą 0 dodatkowe po- : wznoszenia wielkich elementow budo. 
chowania wynika. że nowe podręcz- danie wieku, wykształcenia, zawodu, : wlanych bez potrzeby k~nstruowania 
niki dh klas ósmych dotra do szkół typu zakładu, shnu cywilnego i ro- : skomplikowanych rusztowan i sprowa-
w styczniu. dzinnego. Jury do końca br. przy- 5 dzania dźwig_ów. 

OBLEGANE SĄ SKLEPY i stoi- zna 50 nagród po 5000. złotych każ- : Po zapoznaniu Si4= z gospodar~aml po. 
ska z artykułami szkolnymi i. kon- da S llgonu odbył się pokaz sprzętu. Prn 
fekcJ·~ dziecięcą. Jak si~ dowiedzie- . ó y „ okazji rozmowy z pilotami. .,, " PO RAZ DWUDZIESTY SZ ST : Zbigniew Marenda zaczynał lataf w liśmy - w placówkach Wojewódz- Klu~ Studentó~ Wy!>rzeża •• ~ak'' w S 1973 roku na „Biesach" w swoim aero-
kiego Przedsiębiorstwa Handlu We- Gdansku !głos~ł Og~lnopolski . Kon- 5 klubie. Teraz polubił śmigłowce. -
wnętrznego nie zabraknie: torni- kurs PoezJi Społecznie Zaangazowa- • Trzeba mieć zaufanie do maszyny -
strów, fartuszków. farb <lf> malowa- nej 0 nagrodę „Czerwonej Róży". 5 mówl _ Obchodztć się z nią ostrożni'e. 
nia. kredek ołówkowych i wosko- Pod adresem organizator?w („Za~", 5. Pil~t Marian Adamski dzieli się wra· 
wych. Brakuje zeszytów 16-kartko- ul. Długa 57, 80-827 Gdansk) nalezy : 1eniamt z pracy swegó śmigłowca pod-

. wych, bloków rysunkowych. bieUz- nadesłać zesbw (lub kilka zesta- 5 czas sławetnej płocldej powodzi: - Za-
ny dziecięcej. ''

1 
dniach 26-31 wów) trzech wierszy w pi~ciu e- = bierali§my na pokład 390 osób, a pod 

Sierpnia, W godz. 10.00-18.00. W bali gzemplarzach maszynop~SU, opatr~- e spodem leciał wraz z nami, dobrze UlDO-
targoWej na pl. 2eglickiego W Łom- nycb godłem oraz za.kleJona kopertę : cowany przez lekarza weterynarii, koń. 
ży czynny będzie kiermasz szkolny. z personaliami autora. Termin nad- : PrzeiyŁ 
WPHW zaprasza również do swo- syhnia tekstów: do 31 X bi;. Nagro- 5 Dowódca następnego śmigłowca • . Zbig-
Jego sklepu firmowego „Merkury~•. dy: I - słatuetka „Czerwonej Róży" E niew Kapuściński, zamierza spędzi~ ur-
gdzie kierowane są. zwiększone- do- i 15 ooo. n ~ 10 oą~.. !11 - 5000 : lop blisko rodziny. ale 1... szybowca. 
stawy konf ekcjl dzieci~cej. złotych, a ła.kze wyrozmenia. : uczestniczył w wyprawie naukowej na 

ZAKORCZYL SIĘ NABÓR dzieci RZECZNIK PRASOWY Prokura- 5 Antarktydę. Smiglowce przepłynęły wte-
do łomżyńskich przedszkoli; 16 pła- tury Wojewódzkiej informuje: „W 5 dy statkiem. Loty były bard~o utrud-
cówek dysponuje liczba 1405 miejsc. I półroczu br. w województwie za- 5 nione, gdyż brakowało punktow odnie-
Przyjęto. 1687 dzieci, a odprawiono rejestrowa.no 2041 spraw karnych, : sienia. Wydawało si~. wspomina, te 
z kwitkiem 340. Miejski inspektor U. 0 UO mniej niż w tym samym 5 śmigłowiec wisi w powletrzu. Trudno 
oświaty, 1\'likobj Jednacz: ,,Brakuje okresie r.ub. Najbardziej z'),grożo1!a 5 też było ląd~wać: w górze - mleko, 
czterech przedszkoli 4-oddziałowych. jest Łomża i teren gminy. gdzie : na dole - śrueg. 
W tej chwili w budowie są dwa. dokonano 40 proc. przestępstw, a :: Wreszcie czas. na_ pokaz n>:ożllw~cl 
po sto miejsc każde. Jak dobrze następnie rejony: Zambrowa, Gra- E prawdziwych k~losow - ~migłowcow 
pójdzie, zostaną uruchomione w jewa, Koln:1. i Wysokiego Maz. Naj- 5 bojowych, uzbroJonych w ciężką broń 
przyszłym roku. Własnym wysil- więcej przestępstw popełnianych : maszynową, dział1rn, kiero-~ane l nle· 
kiem prowadzimy też adaptację bu- jest w zakładach resortu budownic- : ltierowane pociski rakietowe. Wylatują 
dynku przy ul. Spółdzielczej. Jed- twa, przemysłu chemicznego, łeśnic- 5 po dwa zza lasu_ i niszcz~ przeważające 
nak p r oblemu, który narastał w twa rolnictwa i gospodarki żywnoś- : siły pancerne nieprzyjaciela. Atak po-
ciągu trzech lą.t, to nie rozwiąże. cio~ej Prokuratorzy rejonowi a- 5 przedza charakterystyczny manewr -
Znów nie możemy nadążyć za de- reszto~ali w I półroczu 227 osób. $ szybka „górka", przejście do lotu nur-
mografią". N g ' l' liczbę 727 osób osk:łrio- : kowego i ostrzeliwanie. Smigt~wce „ro­

n:c: : nf82 odpowiadały z aresztu 5 hią swoje" 1 ust~pują miejsca następ-OD TYGODNIA 70 żołnierzy bu- : nym. Po kilku takich nalotach zostają 
duje drewniany most na Narwi w tymc_zasowego. 5 starte z powierzchni ziemi: czołgi, . wY· 
rejonie wsi Bronowo'!. Most ten ulat- W I POŁROCZU sądy karne "Osą- : rzutnie rakiet, wozy pancerne. Cwicze-
wi dostęp okolicznym rolnikom do dzUy 7 41 oskarżonych. z których : nia obserwuje z wieży lotniczej generał 
łąk, położnych na drugim brzegu skazały 670, a 23 uniewinniły. Pro- 5 dywizji pilot Tytus Krawczyc, dowódca 
Narwi. Dotychczas przeprawiali się kuratorzy zaskarżyli 94 wyroki, u- 5 Lotniczych Wojsk Lądowych. 
tam przy pomocy promu. koszt zyskując w sąd~ch rewizyjnych : Po pokazach: dalsze wykłady semlna· 
przedsięwzięcia wyniesie 30 milio- zmia.nę orzeczeń wobec 61 osób na 5 ryJne l mini-konferencja prasowa. 
nów złotych. Mieszkańcy Bronowa Sł przeprowadzone dotychczas rewi- i - Jak szybko starzeje si~ sprz~t ba-' 
1 okolic wykonali w czynie spalecz- zje. : jowy? 
nym _prace wartości 6 milionów, a 5 - Tak, jak szybko rozwija się elek~ 
ł miliony zeb~ali w gotówce. : tronlka. Samoloty bojowe starzeją 11~ 

W BROKU NAD BUGIEM, w zapro·81•11• ftDI 5 bardzo szybko, bo syst-emy nawigacyJne. 
: celownicze wyposaża się w urządz~ma ośrodku wypoczynkow7m ~mbrow- ! najnowsze. 

sklej ,.Bawełny„, przebywała _!la Rada Wojewódzka PRON - na oby- I _Wkład Polski w rozwój wojsk wczasach grupa dziabczy związko- watelslde z~branie konsultacyjne w • 
urwch • ••kłado' w okr111>„1 Karl- dniach U l n Blerpnia; Bluro Wystaw : nlczych? „ J - """ - Ar„•s*-cznych w ł.omły - na pokaz : L t tu„ n""'t ... pca Iskry" -Marks-Stad~ ~a moc• dwustron- ~ "~ kł d l • - a a " „ ...., ..., ·• · .,. n J origami, 'apońsklej sztuki l!ł a an a pa„ : _ A przydatność nowego polskiego 
~n:y~e~b~u~m-·~6-w_--~J~u-i_d_r_u~~--r·o·k-p•r•a•k·---p-~~ru-·-----~--------!~o~~.~·~·1 • - - d e 1• _Przechodzi próby l od tego żaleł)' zdanie ' lygo n1a [ je~ :.~ ..... :;0

;;:::: • nabOr•" 
Na północy przelotne opady, ~a południu upalnie. · .

1
• kandydatów? 

Z prognozy pogody TVP 1 
- Młodziet nasza ma dute braki • 

---------------~---------~------~~~- ,~~d~~~~~~~ musi mltt lepsze warunki do aktywnego mys· 1 z aleslem wypoczynku: wi~cej boisk, basen6"N, 
. e= sprxętu w aeroklubach. Chcielibyśmy jej 

przyjmować więcej, bo , potrzeba naID 
,,Stronami deszcze stronami pogoda ·1· coraz więcej kadry. Mamy nadzieję, łł 
stronami śmiesznie do łez cża~em śmiesznie popularyzuJqc naszą słutbę przyspors1-
1troilami choro a stronami zdrowo ... ,„ _ cle DAm prawdziwych poszukiwaczy pod' 

· . Jarosław Iwaszkiewks ntebnych przygód. 
_. 
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uoselskJe 
obrachunki 
W ojewćdzki Zespół Poselski w 

V Hi kadencji odbył 109 spot­
kaf1 z wyborcami: mieszkal1ca-

mi miast, rolnikami, z aktywem 
spolcczno-gośpodarczym, podczas 
których posłowie informowali ze­
branych o pracy Sejmu i dowiady­
wali si~ o pracy terenowych orga­
nów a Jmirii'>tracji pa6s twowej, kon­
dycji &ar„o·7'1'lćw, dlia lulności 0 1-

~anizacji &po~r~czno-politycznych. 
·Nujc.l•~bdej p::·ruszanymi problema­
mi były : zaup<..trzenie wsi w wodę, 
dosta wy maszyh rolniczych i częśc i 
zamiennych, oplacalnośc produkcji 
rolnej, zaopatrzenie ws1 w podsta­
~.·owe artykuły spożywcze i przemy­
:::lowc, materiały · budowlane dla in­
dywiduair,.cgo budown1c:t\va wiej-

.. ::;kiego, tem_J:.G prac melior acyjnych 
i dekapit .... l~tucja urzc.1dzen. Ze spot~ 
ka11 tych !1iektóre po~tulaty tra.Lily 
do władz tent : c:iluyc:ll: iinerwencja 
w spr awie ::eguiacji Na1 wi - do re­
sor~u roir:. ir:tw„, sp rawa prL:cjscia i 
przejazdu pra:z cory koleJowe prz)' 
ulicy Q, \r·urJ;1 LudowcJ - do mi­
nistra komu.i ·kacji. 

PoslO\.'-'ie ws.1:)ólnie /. radny mi 
WRN \\'i.tytowaii !omzyn::;kie „~k.la­
dy pracy, dy;!-urowah w Jedno::; t­
kacll Z;dmrnist1rlcji gos podarc.tej i 
paflStwowej. Uczestniczy l i w pra­
cach innych z~sr olów poselskich, a 
także - · korcusj i se.11110 \vych. Przyj­
mowali też ska rgi wyborców. Na 
108 dyżurach przyjęli 118 in tc.resan­
tów. Najwi~cej, bo aż 36 - w 1984 
roku. Podjęli interwencj~ w 29 spra­
wach. Domino\\'aJy problemy: przy­
dział ·spr ~~tu, a :.C:ttcrial ów budowl~­
nyc13, m ~Ji: 1ó1fJ! przyśpieszenie ro­
bót mcliorac.nnych, regulacja rzel{i 
Nan\·i, odszkodowania za straty w 
z1ennoplo<l...i c.h. podwyżki rent i · e­
merytur. 

Do WZF wpiynęlo w c.ta-s1e ka­
de11cji 37 podaó i skarg. 6 ' L:ałatwio­
no pozytywnie, 7 negatywnie. J ed­
na, wskutek błędnej d ecyzji wlad z 
lokalnych, tr a fila do ministra rol­
nictwa i gospodarki ŻY\\·ności<nvej, 
bo jej a u torzy uparcie trwali p rzy 
sv o1 m. Pozostałe 23 za wieraly in· 
rormacje i wyjaśnienia. J ako że w 
dyżurach ucz,estniczyli też nieraz 
przedstawiciele a dm inistracji tereno­
wej, w iele kwestii w.r jaśmono na­
tychmiast. 

Posłowie interwenio wali u władz 
centralnych: o zwięk:szenje nakła­
dow melioracy jnycl1 (resort rolni­
ctwa załatwił sprawG pozytywnie), o 
Z-.\.·1ę1\.;:;zenie przydziału towarów nie-
1.L~<mych dla gospodarstw wiejskich, 
za be-?piect.cnie środków finanso­
\\.y ..,h na moder nizacjG Komunalnej 
Itozlewni Gazu Płynnego i dopro­
\\"adzcnie do Łomży gazu przc\Yod9-
wego, przyd.tfelenie sarnochodow d lu 
s lużby weterynaryjnej. Mimo pona­
glc11 nie ze wszystkich urzędów u­
dzielono odpowiedzi. 

Posłowie Wojewódzkiego Zespoł u 
~ose1skiego u<izestniczyli ' leż w ses­
Jach miejsko-gminnych, gminnych 
oraz WojcwódLkiej Radv Narodo­
wej. Należy też .nadm1ccnic, że jego 
Przewodniczący, Waldemar Szpali6-
ski, od listopada 1930 do lutego 
198~ roku, na mocy uchwały Ra dy 
Panstwa, pełnił Cunkcję członka i 
sekretarza Społecznej Komisji Kon­
sultacyjnej ds. Związków Zawodo­
'VJ'eh. a Kazimier z Morawski \.vcho ­
dzi obecnie w skład Rady Pa1lstwa. 

... 

I RAPTULARZ PRZEDWYBORCZY :·:::.~wł:e:!~=a.ec· 
· · -q. lerą Kl1BRAK. 33 1..-ta. pra.-

WojewódzkJ Konwent Wybore~ prowadzi gospÓdarstwa łnd3wtduał- nłk. Dl"Ok11l'ałor woJcw@chki w Łom­
na· posied~cnio plenam)'ęl (I sierp- ne w Dąbrowi~ D~ięciełi (im. WJ'- 1.„. loman.łar PZPB. 
nla br.) u.stalli w7ka11 kand7dat6\Y sokle Mazowiecie). PZPR. 19. Tadeias ŁADA. łl lał. mWn 
na posłów do 8eJm9 IX kadeneJ 1 L Józef GOŁĘBIO\VSKI, Zł lał, WJdzla~• la»lcetskleC'• w Zakladm 
ok.ręcu wrborczet• • ł1, sgłoazo· prowadzi :ospodarstwo indywidual- u I BiałÓSłockieJ Fabryki lfełł-. 
nyeh przez uprawnione ołiautża~Je ne w Perkach Lachach (gm. Soko· mieszka w P~hlleJ'„ PZPR. 
seołeczno-polltyczne. Oaob7 ~ będą ły), bez party Jny. !O. Anatoliun HISZAK. łl łaC. 
przedstawiane 97borcom l'Qdc:tas 9. Zygmunt GRYGO, ł!i lat, dy· imynier budownictwa h}qowece. 
obywatelskłch zebraa\ konsultacyj- rckto1' POl\1-u w Łomży, mieszka- spceJallsta eh. inwestycji 1 ldero.­
nych ,„ celo zasięgnięcia. 0 nich u- niec Lomźy, PZPR. nJ.IE sekeji postęP11 teohnlcmec• • 
war i opłnll · 10. Ewa KOSK, 65 lat, emeryta- ŁZPB „Narew" w Łomż7, łomtam.. 

' 1. Jerzy BORUC, ł9 lat, dyrektor wana nauczycielka, mieszka we wsi P.ZPR. 
Zespołu Szkół ZawodowYch w Za~- Radziszewo Sieńczuch (;'m. Ci echa- ~I. \Vła.dysław PUŁA WSKI, Pl'„ 
browle, mieszkaniec Zambrowa, n owiec), PZPR. wadai ~ospodarshvo indy~·idualna w 
PZPR. · 11. Irena KOSCIJAŃCZUK, 29 lai, Nurze. przewodnicząey WRN, be> 

2. Stefania BRONISZE\VSKA. 53 naczelna pielęgniarka w Zespole partyjny. · 
lata, dyrektorka Zakl~du Gospodac- Opieki Zdrowotne j w Wy okiem Ma- %2. Janusz Ryszard REDLIN, g ta-
.czeg-o WZSR w \Vysołtiem· Mazo- zowieckiem, gdzie również mieszka, ta, ekonomista, p1ezes Zarządu Wo-
wlec4iem, gdzie" również mie zka; bezparty jna. • Jewódzkicgo Związku Rolników, ~6-
PZPR. 12. J a n An toni K0\\1 ALSKI, 4:4 la- łck 1 Organizacji Rolniczych, łom--

3. Marian BRZOZOWSKI, 50 lat, ta . dyrektor Zakładów PJyt \Vióro- żanin, PZPR. 
ekonomista, prezes Spółdzłclni · U- w yclt w Grajew ie, s-rajewianin, 23. Zbi1niew ROSIŃSKI, 52 lała, 
sług Rolniczych w Piekutach No- PZ PR. · krochmalnik, s tar szy mis trz odbioru 
w ych, mieszka w Piekutach Urba- 13. J anina KOCHANO\VS KA, 36 urówca w PPS w Łomży, mieszka 
na ch, PZPR. la t. dyrektorka LO w Grajewie, w Łomży, PZPR. 

4. Ant-0.ni BUJNO\VSKI, 52 lata, mic:-.zk:i w Go niądzu, ZSL. 2ł. Prof. K azimierz SI::COMSKI. 
rolnik, prowadzi gospodarstwo indy- 11. Tade usz KOWAL CZYK, 31 lat, 75 lat, ekonom.ista, wiceprzewod.Di-
widualne w Sokołach (gm. Ra j - ślusarz brygadzi ta w ·wydziale te- czący Rady Państwa, mies-zka w 
gród), ZSL. chniczny m zamiej CO \' go zakładu \Va r zawie, bezpartyjn y. 

5. l\.farianna. BYLICA, 3! lata. Paiistwowych ZakJadów Teletrans- 25. Irena SZ A DURSl{A, 49 lat, na. 
główny specjalista · d s. produkcji misyjnych „Telkom" w Za mbrowie, uczycielka. star ·zy wizytat„r Wy. 
roślin okopowych w Wojewódzł im bczp a.rty)ny. działu Oświaty i Wychowania UMiG 
Ośrodku Postępu Rolniczego w Szc- 15. Elżbieta KO\\' ALSKA. 39 la t, w Gr ajewie, gr ajewianka, P ZPR; 
pietowie, mieszka w Szepietowie magazynierk a materiałów i opako- 26. Czesław ZAGDAŃSKI, 4ł lata , 
"'awrzyńcach, ZSL. wań · ·w PPS im. Alck-;andrą Za- włókiennik. dyrektor ZZPB im. Re· 

6. Franciszek GNOIŃSKI. 54 Jata , wadzkiego \V Łomży, łomżynianka, . wol ucji Październikowej w Zam~o-
iechnlk włókiennik, mistrz ds. kon- bezparty jna. ' vie. zambrow!aniu, PZP R. 
scrwacji maszyn i urządzeń wykań - 16. S lauis ław KRASO\\" KI. GG 27. Piotr ZALE\V K l , 52 lata. pr o-
czatnr LZPB „Narew'' w Łomży, la t, prawnik, kierownik Zcpolu A~- w adzi go podar two ińdywidualne w 
łomżanin, PZPR. ''"okac kiego w Lomiy. SD. Miodu ach \Vieikich (gm. \Vysokie 

7. \\1ojcłech GODLE\VSKI, 37 lat. 17. J e r zy KRUSZYŃśKI, 35 lat; Mazowieckie), bezpartyjny, 
l lllllJIJlllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllłlllllłllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllłllllllllfllllllllllllll lllllllllllllłllllllll.iJ 

to on wysyła podrzędnego pracow„ 
nika, który w t rudniejszych spra~ c;n wach wyjaśnia, iż nie jest kompe-

~ tcnlny. r skutki nadto widoczne: 
~ t.aopatrzenic naszych sklepów, zwła­

szc.la punktów sprzedaży pomocni-

O możliwościach terenowych ogniw PRON, kontynuacji dobrych 
tradycji społecznikowskich, przełamywaniu impasu wobec pilnych 
spraw środowiskowycłl rozmawiamy z MARIANEM ZIFLINSKIM, prze„ 
wodniczącym Rady Gminnej PRON-u i byłym działaczem FJN w 
Zbójnej. ~ 

„ KON T A KTY" : _ ,.. Jest P a n członkiem 

Prezydium Gminnej Rady N arodow ej i 

jednocześn ie przew odniczy R::; dzi~ Gmin­
n c j PUON. Poma,a to czy utrudnia ? 

!vIARTAN ZIELIŃSKI : - Rodzi­
na nie zawst..e życzliwie patrzy na 
to, że późno wracam z jakiego, ze­
brania. Dziwią się pracy be.l \\' )'­
miernych efektów materialnych. A 
przecież pełnienie dwóch funkcji 
przynosi mi pożytek. Uczestnicząc w 
po ·iedzeniach Prezydium GnN le­
piej prie~1tuję się, c;o można uzy­
skać z funduszu gminy, a w czym 
liczyć na ofiarność spolecze1lstwa. 

- M ó \\ i ię o d\\. ÓCb sk rajnych po la· 

wac h : stan iu na uboczu i oczek iwaniu 
ja kby na. inne <nasy, z drugie j s t rony 
o wzro:;;cie a klywności połecznej . 

- W gminie Zbójna wielu·· jeszcze 
stoi na uboczu, choć włączyli się do 
budowy szkół , przystanków. świetlic . 
W Rudzie Osowieckiej stoi wzniesio­
ny w stanie _ su r owym budynek 
szkoły. W Laskach -mieszkańcy zgro­
madzili materiał. W Zbójnej zawią­
zał się Spo łeczny Komitet Rozbudo-

Y Szkoły. Żechcemy też powi~k­
szyć i nowocześnie wyposażyć salę 
~i mnasty czną. 

- Niemało budowa no .również w czy - . 
nie spotec~nym także za cz~s6w F rontu 

.Jedn ol;ci Nar-odu . Czy pruwodniczlłc lta ­
dzie Gmin nej PRO!ll i.l ara . ię -pa~\nzy. 
wróeić te tra d ycj e? 

- Społecznikostwo na wsi ma 
znacznie starsze tradycje niż Front 
Jedności NarodLt czy PRON. Zada­
n~em każdej organizacji je- t sięga­
me do sprawdzonych sposobów pra- -
cy społecznej i -:tą.ci nie ma . ,..,. tej 
dzied..dnie zb :vt duż \·ch różnic po­
między FJN a PRON-cm. 

- F JN b y l " ~minie \\ idoczny, miRł 
na l eżny ~utorytet. Rozhu cl o\\aliści.e wt e · 
d y ro .in . bnd}•u ek fSanku !"póldzi~I Ol7.ego, 
remizę, o~rod ek J:d l"O\\ ia. ~ ptekę, a 
w zy tko - " czyn i„ -; połecznym . 

- Nie przc::mdzajmy. Korzystaliś­
my też z funduszy pat1stwowych. 

- 7,a in t e resowa ni e \\la d z był() j edna k 
znaczn ie wi~ksze. 

- Wynikało to z wielu przyczyn. 
W starych uk ładach nalcżeliśmv do 
powiatu kolnet'1skic~o . a w-i<~c ośrod­
ka bardzo prężnc~o. konkurującego 
przecież z powiatem lomżyf1skim. 
Wobec województwa nie byliśmy 
wiGc sarni. Wladze powiatowe przy­
wiązywały do prac społecznikow­
skich ogromną wagG i nie marno­
wały żadnej szansy. Tę raz prosisz 
na zebranie prezesa Gminµej Sp61-
dzielni (podlegamy pod Nowogród), 

. czej, jest mizerne. Róznie byłoby też 
i z chlebem, ale na szczęście ma­
my prywatnego rzemieślnika. Po 
pieczy\vo przyjeżdżają do nas na­
wet z grnin sąsiednich. Ale napojów 
piekarz nic załatwi. Są żniwa, nie 
ma upa łów, a w sklepach nawet 
zwykłej „Lucynki"' nie uświadczysz. 
Kwc~ tia inna: nikt nie wie. jakie na-

. sza gmina otrzymuje przydziały ma­
teriałów budowlanych, części za­
miennych. maszyn. Mimo wielokrot­
nego upominania się u prezesa o 
gra.fiki rozdzielcze, w szystko funk­
cjonuje po staremu. 

- ł R a d a G m in na P .RON nie interwe· 
Oill je? 

·- Pr.lycis1ięli śmy prezesa GS~u 
·na ~esj.i GRN. Powiedział, że jak 
prz.vJdz1e, to dostaniemy. I tak zbył 
radnych. Interweniowaliśmy u 
władz, a one na . to: .,A co my teraz 
.~l?amy do spółdzielni. Przecie.Z sama 
~i~ rządzi" 

· - Czy s~ to jedyne p roblemy nad,­
Gminne j PRON-ll? 

-. Problemów mamy więcej niż 
·-sukcesów. Zbójna jest miejscowością 

.gminną, ~ autobu~y daleką,bieżne, 
choć są nieraz pu te. nie zatrzymu. 
ją się. Czasam~ z własnej inicjaty­
wy kierowca okaże odrobin~ dobrej 
woli~ zabierze oczekujących, a O• 
platę zgarnie do kieszeni. Interwe. 
niowaliśmy w dyrekcji PKS-u. Bez 
:-:kutku. Ten up6r, jakże nieraz nie„ 
przemyślany, bardzo o łabia naszli\ 
działa lno-ść. 

- Swiadczy lo o arogan cji a tlmlnlstra · 
c ji przedsi~b.i o.rst w, s półdzielczości, al e 1 
bezsile R a dy. 

- Zgoda. Ale przez te nawyki, 
które by trzeba wyinvać z korzenia­
mi jakoś ciągle nie możemy wy­

.sta1·tować. Mimo iż peh1i~ funkcję 
prze\Vodniczącego jt.iż drugą kaden· 
cję, to jednak napotykam na te sa­
me bariery: patrzenie na czubek 
nosa. zwątpienie. 

- J ak ł'! pogodzić z llSta w~ • r a ­
d t\cll oarod trn Y.c11 i amouądzie tecyto · 
rialn y m '! . 

- Mn ie leż to , co ta ' zap:.Sane;­
trudno pogodzić z rzeczywistością 
w .Zbójnej i wielu jej podobnych 
gmmach. Nas tłumaczy ten fakt że 
jesteśmy blisko · lasów, ty1e jes~~ 
w nasz.'> rn życiu nawyków „z bu­
szu": aby skombinować. mieć tylko 
dla siebie. Żeby r-.: zełarnać te me­
chanizmy. niezbę-dna jest edukucja 
calej społeczności. Druga przy­
czyna to zob.ojQtnicnie wlad.l wo­
jewódzkich wobec gn1innych ini. 
cjatyw spolecznych. Kiedyś wy tar­
czył telefon do powiatu i naty~h· 
miast przyjeżdżał przewodni-c!ący 
PRN, sekretarz KP PZPR, PK ZSL. 
Teraz długo t rzeba pukać, zanim si(! 
odezwą, mimo iż mają lep~ze samo-
cho dy i więcej telefonów. · 
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To tak, Jakby orkiestra grała: 
"owadło - młot, młot - ko· 
wadło. Raz, dwa, trzy. A każdy 
dźwięk inny. Taki, ie ai w setcu 
raźniej. Trzech ludzi wal ·w tela­
EO, a żelazo lak dasto posłuszne 
człowiekowi. Trzeba tylko zręcz· 
ności i nie wolno bać się ognia. 

Palenisko w kuźni to rzecz naj­
ważniejsza. Dzi$iaj nie ma już mie„ 
cb6w. Wystarczy włączyć prąd. ale 
musi być też dmucha wa r~czna, ta· 
ka na lcorbkęi na wszelki wypa­
dek, gdy zgaśnie światło. Podkowa 
znaleziona na drodze podobno przy­
nosi szczęście. W kuźni, traktowa· 
na jako wytwór kowalskiej pracy, 
potn.ebna jest tylko łtoniowi. Wła­
-ściwe trudno dzjj mówić. że to 
rme~ Jej narodzin, -skoro nawet 
tutaj dotarła nowoczemoM w po- -
stad półfabrykatów. Jedynie konie 
cierpią tak samo ja~ przed wie· 
kami. gdy gwóźdź przebije 8ie po.. _ 
za martwicę. Wtedy - kowal _ musi być · 
jak lekarz: opatrzyó ran4: i przemy~ 
delikatnie, bo to przecież żywe · 
stworzenie: 

W roku 1985 przed kutnią Wła­
dysława Dębowskiego w · Piątnicy 
oczekuifł swojej kolejki nie tyJko ko­
nie. ~ .także maluchy l resory 
pnywiezione presto z SKR-u; będq 

„chamrowane". Zdarza się, że do 
maszyny trzeba lecieć na pole. 
Zamknąć warsztat na kłódkę albo 
wywiesić kartkę, że „czynne od do" 
- nie można, bo kowal ·po to jest. 
żeby służyć ludziom. 

- Całe zycie pracowałem tyle 
ile było trzeba, na wet po 16 godzin. 
A jak juz przejazdem ktoś się do­
wlókł, to nie sposób było człowieka 
zostawić. Mówili nieraz. jak im ra­
dzili ludzie na drodze: ,,Dojed~iesz 
do Piątnicy i pytaj o Dębowskie­
go". Duro dzisiaj różnych specjali­
stów, ale resory zawsze trafią do 
kowala. 

Jest najstarszy ze swych braci j 
dlatego pierwszy-. po śmierci mat­
ki, musiał iAć do za wo du jako 14-
letni chłopak. Sześcioro rodzeństwa 
trzeba było nakarmić, a w tam­
tych czasach... Za namową siostry 
rozpoczął więc naukę u kowala Wa­
cława Openchowskiego we wsi 
Łątczyn w roku 1928. Stelmach i ko­
wal to dwa zawody, bez których 

. wozu nie zbudujesz, więc Włady­
sław Dębowski nauczył się i dru­
giego fachu. Potem było Miastko­
"WO, a wreszcie Budy Czarnockie i 
własny warsztat. 

- Pierwszy przyszedł do mnie 
człowiek z siekierą do naprawY. W 
rzemiośle jest taki zwyczaj, że jak 
zarobisz pierwszy grosz, masz go 
dać ubogiemu, no i w ogóle pomóc 
drugiemu. Tak i ja zrobiłem. A po­
tem przybijałem podkowY. Koni się 
naoglądałem. Każdy inaczej się za­
chowuje-. I własnego gospodarza po­
trafi kopną~. Smieszyło mnie nie· 
raz, kiedy taki mówił, że swojego 
konia zna jak siebie samego. Gdzie 
tam? Pamietam, przyszedł do mnie 

kiedyś bogatv gospodarz w pi~k· 
nym kożuchu l zaraz od progu oz­
najmił, że koń spokojny. No i do­
czekał się. Jak koń skoczy ha tyl­
ne nogi, Jak parsknie! Rozdarł mu 
cały nowy kożuch podkową! 

Konia powinno się podkuwa~ 
dopiero wtedy, gdy skończy 3 la­
ła, ale zdarzało się, ie przycho· 
dziły całkiem młode, półtoraro­
czne„ jak robota w polu nagliło. 

Rado~ z posiadania własnego 
warsztatu trwała krótko. Ledwie 
minęły dwa miesiące. gdy .zakradli 
sie %łodzie-je. Oprócz drobnych na­
rzedzi ta.brali najważniejsze: dmu-
chawe. . 

- Załamałem aię po tym nieS1.­
częściu. · Urodżony jestem · w Gr;\-

, dacb Nowogrodikich. to ·~ 1 nic mnie. 
tu nie trzv~ło. Cł)ciałe!J.'.) wszyst­
ko rzucić. -Ale zeszli się starzy gow 
spodane i mówią: „Nigdzie od nas 
nie- ldt. My cl pemoźemy". Naj­
gorS%8 była sprawa z ojcem. Wsty­
dziłem się · owiedziee o tej kradzie-

Bronowa, Drozdowa na Kislelnicę i 
Kolno. Mścili się do ostatka. Zami­
nowali komin na cegielni w Cydzy­
nie l fabrykę cukierków w Budach. 

KUin1a przestała Istnieć, tak 
jak 19 dyplomów, książki i wyś­
cigowy rower· Władysława Oę-
bowsklegO. -

~ 

- A jeździłem na nim. bo ho! 
Na zawody mnie wysyłali. Należa­
łeJn do ..,Strzelca". Pamiętam wy­
prawę szlakiem ,,kadrówki„ Kra­
ków-Kielce. Dziś niejeden mlody 
sit uśmiecha, jak mu powiesz. że 
takie wycieczki były marzeniem 
prostych ludzi. Mówiło się nawet: 
„Tylko •góry» jeżdżą w gócy'!. 

Po wyzwoleniu Władysław Dę­
bowski uimieszkał w Piątnicy. Wy­
budował drewn,lany _dom «a.ki naj­
z:drow-szy), w -którym przysiło na 
!Wiat ·jego ~wpr : dziecl Pozostała . 
na pódwórzu poiydowska stara ru­
dera. Po przeróbkach powstała z 
niej nowa k:uf.nia. . 

- Ludzi przychodzilo bardzo du­
żo. Budowali sif: na poteg~. Temu· 

POD KO. y . 

ze szczęścia wykute 
ży, bo i tak było mu ciężko. Trzy 
razy jeździłem r o w e r e m do 
Warszawy po narzędzia, i to w 
grudniu! Bilet w jedną stronę w 
1937 roku ~sztował 8 złotych i 20 
groszy. Można było kupić za to 
d o,b re Luty ł nie najgorsze u­
branie, a za drugie tyle - b a r d z o 
d o b r e buty i b a r d z o d o b r e 
ubranie. Jechałem całą noc i do­
tarłem na dziewiątą. Ojciec dowie­
dział się o wszystkim dopiero po 
prawie ·dwóch latach, jak już stra­
te żała talem. 

Wojno. Pierwsza bomba spa­
d~a 7 września obok · żelaznego 
mostu w Łomży. Kuźnia ·„po trak· 
cie" miała przed sobą tylko 5 
lat życia. 

- Napatrzyłem się na te wojska. 
Podkuwałem naszym konie, napra­
wiałem wózki od karabinów maszy­
nowych i amunicji, obręcze na ko­
ła robiłem. Nie raz przyszło praco­
wać całe noce. Dawali mi za to pa­
pierosy, konserwy, cukier. Jednego 
razu orzyjechąli Niemcy. Schowałem 
się. Brat, wtedy jeszcze prawie dzie­
ciak, wyszedł do nich. Załatwił jak 
trzeba, bo pojechali radowoleni i 
mówili „Gut". gut". Potem szli Ro­
sjanie. Oni też zaglądali do mnie 
w Potrzebie. We wrze§niu czterdzie­
stego czwartego stanął front na 
Narwi W styczniu 1945 naraz · się 
ruszyło. Niemcy szli _od Kossak, 

·-

zaostrz siekierę, nóż, tamtemu zrób 
balustradę na schody, balkon, o­
grodzenie, okucie, innemu napraw 
zamek czy zabezpiecz sklep. Dziś nie 
ma tyle koni, co dawniej. W Czar­
nocinie mój brat, Aleksander, robi · 
więcej podków niż ja. Do mnie 
przyjeżdżają miastowi z samocho­
dami i rolnicy z maszynami. No 1, 
nie wiedzieć kiedy, przeleciało mi 
50 lat kowalskiej pracy. 
Dziś młodzi nie garną się do ko­

walstwa 1 w ogóle do rzemiosła, 
więc Władysław Dębowski nie wie, 
co si~ stanie z kuźnią: - Wszy­
stkie moje dziecj . są już na swoim. 
Mam trzech synów. ale żaden nie 
chciał być kowalem. Tylko jeden 
się trochę poduczył 1 poszedł na 
mechanika samochodowego. Gdybym 
miał zaczynać wszystko od począt­
ku, .chyba też wybrałbym tak sa­
mo, dloć do kowalstwa zmusiło 
mnie życie. Do szkoły· chodziłem tyl­
ko cztery zimy. Ojciec gonił nas do 
roboty-, ale jak był wolny czas, ła­
pałem za książki i do rana czyta­
łem przy naftowej lampie: o kró­
lach polskich, o Stachu Konwie, o 
Powstaniu Listopadowym. Najbar­
dziej lubiłem historię i geografię, 
Balzaka i Dumasa też czytałem. Z 
królów najbardziej podobali mi się 
Bolesław Chrobry. Władysław Ło­
kietek, Kazimierz Wielki l cl z dy„ 
nastii Jagiellonów. A Batory tak 
pięknie powiedział: ,,Nie eh~ być 
królem malowanym", no 1 nie był! 

... 

A Kościuszko czy książę Józef Po„ 
niatowski? Też piękne postacie. 
Wstyd mi czasem samemu. że pa­
mięć Już nie ta. Mam w głowie 
~ierszyk ze szkoły, a nieraz kręcę 
się w kółko, bo nie wiem, gdz1e po„ 
łożyłem narZC:dzia. Pamiętam na 
przyklaq taki: 11Młodośc .lycia 1es' 
rzeźbiarkq,Jco wykuwa żywot. cały. 
/Choć uchodzi sama szparkoJcza~ ie; 
dluta d.osk01U1ty. •• 

Oo kowal5kiego 1ochu przy. 
lgnęły róine porzekadła. Np. 0 
tobie, która nogę ppdstawia, gdy 
konia kują, czy o kowalu swo1c.go 
losu. I Io 5ię najaardzie; podoDQ 
panu Dębowskiemu, bo nojprovw„ 
dżiwsze. 

- Człowiek musi wy&tuc samego 
siebie, bo io przecie% Jest sens ty­
cia. l m~że to aobic w każdYlU 
za wodzie, _ale prac~ choć trochę 
trzeba !ubić. Jak kiedyś pojeCha.. 
łem na w,Ycieczkę, śniła mi się- ta 
moja . kutnia l rozpoczę\a robota.. 
·Czesto lubię si-= uunkn~c, żeby nikt 

_ nie przeszkadzał, i pracować prze2 
całą noc. 

Ludzie są dzisiaj smutni Na I 
świecie ty le fałszu. Gdzie pod~1ał 
się uśmiech? Dawniej garnęli si~ 
do siebie, choćby przez te majów­
ki. 

W 1935 roku była bardzo po­
pularna „Rebeka" i „Capri". W ca­
łej okolicy dziwili się, skąd u nas 
muzykanci potrafią to zagrać i za­
śpiewać. Nikt nie zgadł, a było tak: 
pojechałem do Warszawy po koszu­
l~ i krawat, aż tu za rogiem słyszę 
kapelę. Spiewała najpierw „Rebe­
kę", a potem „Capri". Tak mnie to 
chwyciło za serce, że powiedziałem 
so!Jie: nie wrócę, jak nie zdobędę 
slow, bo melodię już umiałem. · U'­
chodziłem się, wreszcie ich do1fa­
dłem i mówię: „Panowie,· · zapłacę 
wam, spiszcie, bo nie za'pamiętam 
ani słowa". Najpierw się uśmieli i 
zaczęli coś o wódce. Miąłem przy 
sobie 5 złotych. Wróciłem bez no­
wej koszuli, ale z piosenkami \1./ 
kieszeni. 
Władysław Dębowski. jest dziś 

członkiem Klubu S~eniora. ·.Nie-' 
stety, niewiele tam się dzieje. Sa­
me baby się schodzą i narzekają 
tylko, a przecież można by coś 
zorganizować: wspólne śpiewa­
nie, wycieczkę; ale jakoś ludzie I 
nie ~aj.ą c~ęci. Wi~c przychodzi 
do s1eb1e, bierze cos do roboty i 
tak odpoczywa. 

Dyplomy i odznaczenia (ostatnie: 
Medal 40-lecia Polski Ludowej) 
Władysław Dębowski przechowuje 
w specjalnej teczce. I te mistrzow­
skie „w rzemiośLe kowalstwo i śLu­
s~rstwo", i te „za długoletniq i ow 
ftaTnq pracę na odcinku wychowy­
wania i szkolenia młodych kadr 

· dk potrzeb rzeniiosla i gospodarki 
narodowej", i „za szkolenie uczniów 
w zawodzie kowalstwo". Dyplom 
mistrzowski to wizytówka rzemieśl­
nika. Szkoda, że ma taki ubogi wy­
gląd. Przed wojną wypisywane by­
ł~ złotymi literami na pięknym pa­
pierze. 

- No, ale nie to najważniejsze. 
N~jważniejsza dla rzemieślnika jest 
!Iuara w oczach; spojrzy i już wie, 
ile blachy potrzeba i jakie gwoźw 
dzie. ile uciąć. ile dodać. 

~rzez kuźn~ę Władysława Dębow­
skiego przewmE!ło się 50 uczniów. 

-:- I ~.o z tego? Po fabrykach 
Wlę.kszos.c pos~ła. To nie to, co przed 
~VoJną, ze kazdy trzymał się swo­
J~'1'o fachu, bo szkół nie mógł so­
bie wybrać tak jak dzisiaj. Pamię­
tam. kiedy byłem jeszcze całkiem 
mały i pasłem konie, jeden staru­
szek z naszej wsi powiedział tak: 
„Ni': wystarczy zrobić miotłę, trze­
ba Jeszcze umieć z niej żyć". Dziś 
to rozumiem. 

Praca to nie tylko chleb dla sie­
bie, ale służenie ludziom. 

- Przez moje ręce przewinęły się 
różne roboty. Kraty na okna dla 
Zamku w Warszawie robiłem i czę­
ści do maszyn ·rolniczych, co nawet 
na Targi do Poznania poszły~ łań­
~uchy na chodniku przy szkole na­
prawiałem i bramki na boisku u­
stawiałem, żeby dzieciarnia miała 
gdzie piłkę kopać. Czy pieniądz to 
wszystko w życiu? 

Niektórzy mówią, że każdy ko­
wal to szczęściarz, bo podkowy u 
niego w kuźni co krok leżą. Ale 
to przecież nieprawdo; nie od te­
go dobry los zależy. Szczęścia 
trzeba szukać blisko, no i kuć że· 
lazo, póki gorącel 
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anek dziesiątego maja mijał 
Jarosławowi Mareckiemu, 
dwudziestotrzyletniemu tech-

nikowi rolnictwa, na grze w poke­
ra. partnerzy, ~ którymi parę dni 
wcześniej spędził pokerową noc, 
przyjechali na rewanżową rozgryw­
kę Poznał ich już. wcześniej - Je­
rz~go Skupienia w 1983 r. w „Za­
jeździe Myśliwskim". w. Now~j Wsi 
Ełckiej, a Adama Wiśniewskiego w 
listopadzie, gdy z innym kolegą go­
ścił w miasteczku Jarka na karcia­
nych występach. 

Jarkowi znów nie .szła karta. 
Prawdopodobnie dlatego, że ćwiczył· 
rzadziej i krócej niż o 10 lat star­
szy przeci~nik. Do obia~u .prz~grał · 
50 tysięcy 1 40_ dolarów, 11-YięceJ ~o­
tówki nie pos1adaŁ Jerzy Skupień 
zaprosił go na własny koszt do re­
staura·cji. Jarosław miał się szybko 
rozejrzeć za jakąś pożyczką, by móc 
kontynuować grę. Przed piętnastą 
znów zasiedli do stolika w miesz­
kaniu rodziców Mareckiego. 

Tymczasem wrócił ze szkoły 18-
letni brat Jarosława, Michał. Zj~dl 
podany przez matkę chleb z pasz­
tetem, popił herbatą i zapragnął du­
chowej strawy. Wszedł do pokoju„ 

. gdzie przebywali goście i włączył 
magnetofon. Do słuchania muzyki 
przyłączył się też jego kolega, Ka­
zik Stocki, zaledwie 3 lata starszy, 
lecz już pracujący. żonaty i dzie-
ciaty. · 

Poker stawał się coraz bardziej 
nerwowy. Jarosław czując się pew­
niej w obecności nieobcych sobie 
świadków zaczął rzucać głośne po­
dejrzenia, że goście oszukują. Grał 
wprawdzie akurat jedynie z~ -Sku­
pieniem, a Wiśniewski robił za je­
go ,,kasjera", ale ponieważ Skupień 
1 Wiśniewski zmieniali się w grze, 
' traktował ich jako spółkę. Ńa za­
rzut oszustwa Wiśniewski zareago­
wał uspokajającym: - Jareczku, ja 
nigdy nie oszukuję. - Gdy wska­
zywał na pozaginane · rogi kart, 
twierdzili, że to rezultat naturalne­
go procesu niszc1.enia przy tasowa­
niu. Ale po tych zastrzeżeniach u­
dało mu się odegrać · 20 tysięcy. 
Chwilowy sukces nie uśpił rozbu­
dzonej czujności. Jarosław zauwa­
żył, że Jerzy po swoich rozdaniach 
ma 6, a on - normalnie - 5 kart. 
Gdy otrzymał 3 króle, w puli było 
3200 złotych i poszły wysokie prze­
bitki. Marecki zażądał przeliczenia 
kart. Skupień wykonał jakiś clziw­
ny gest, jakby chował kartę do rę­
kawa. Faktycznie, brakowało asa 
kier, lecz nie było go ani w ręka­
wie, ani pod serwetą. Siedzący z 
boku Michał i Kazik zauważyli kar­
t~ leżącą koło nogi Adama Wiś­
niewskiego, Ponieważ Jarosław uz­
nał oszustwo za udowo<;łnione, zażą­
dał zwrotu przegranych pieniędzy. 
Jak łatwo przewidzieć, Wiśniewski i 
Skupień do oddania skorzy nie byli, 
kwapili sh~ raczej do wyjścia. 

Kazik błyskawicznie odskoczył od 
magnetofonu i zatarasował swym 
ciałem drzwi, natomiast Jarek ot­
worzył klapę od wejścia do piwnicy, 
by dodać powagi groźbie domowego 
aresztu w razie niedopełnienia jego 
żądań. Żądania zresztą zwiększył: 
domagał się wydania całej posiada­
nej gotówki, tj. 150 tysięcy. do­
mniemując, iż poprzednie ich wygra­
ne były rezultatem oszustwa, więc 
należała mu się choćby częściowa 
rekompensata także wcześniejszych 
strat. Perswazje ustne odnosiły 
mierny' skutek, więc Jarek zdjąw­
szy koszulę poszturchiwał jednego 
go§cia, a Kazik zgrabnym szarpnię-· 
ciem ułożył drugiego na wersalce 
i w tej pozycji przetrzymywał, aż 
t~mten zmiękł. Praktycznie ucier­
pi~ł ;iieco jedynie „kasjer"_, Adam 
W1~mewski, bo to on przede wszy­
stkim ściskał kabzę. W koi1cu jed„ 
n.ak puścił. Z odzyskanych 150 ty­
su~cy Marecki odpalił bezzwrotnie 
5000 na podróż powrotną i zapo­
wiedział, by się więcej w miastecz­
ku . nie pokazywali. Goście pieniądze 
wzięli i - niczego nie obiecując -
opuścili nieprzyjazne progi. 

J arosław zakręcił się koło za­
niedbanej gospodarskiej robo­
ty, 11 jego brat Michał wyszedł 

z kolegą Kazikiem do miasia, bo na 
nic ciekawego w domu już się nie 
zano~iło. Poza tym był to przecież 
dziesiąty. Kazik, choć oddał żonie 
~Ypłatę, coś na dnie kieszeni na 
~iwo jednak przechował. Wlłtąpili 

o rest~uracji. Kazik kupił 12 piw, 
~awędzili, a Kazik załatwiał różne 

robiazgi: oddawał komuś półlitro­
wy dług matki, a taryfiarzowi pie­
niądze za swój zaległy kurs. Gtły 
~zypomniał sobie o żonie, kupował 

chleb, to mleko, to znów perfu­
my. Domu jednak unikał a kon­
kr~tnie przewidywanego gderania. 
Wietrzył więc oddech, dopóki . nie 

trafili do klubu. Tam znowu było 7 
piw i znajomi do towarzystwa. Po 
18.00 urwał się do domu na kola­
cję. 

W tym czasie obudzil się jego 
szkolny kolega, Bogdan Sośnicld, 
który po lekcjach i obiedzie uciął 
sobie drzemkę, lecz nie przespał ko­
lacji. Na wieczorny posiłek spieszył 
też Edek Jabłoński, który bardzo 
nań zasłużył. Dorabiał bowiem na 
prywatnej budowie. 

Nic w ten majowy wieczóf nie 
zakłócało spokojnego przeżuwania 
darów bożych, nawet wiadomości ze 
świata. Po dzienniku kawalerka 
zwyczajowo zaczęła się gromadzić 
na centralnie położonym skwerku, 
szumnie parkiem zwanym. Edek Ja-

mu. Od matki dowiedział się, iż za­
witali ponownie Wiśniewski i Sku­
pień, wzmocnieni kumplami. Wiś­
niewski oświadczył, że nie daruje 
ani podbitego oka, ani pieniędzy. 
Jarek o żadnym wyrównywaniu ra­
chunku słyszeć nie chciał, więc rzu­
cili się do niego z pięściaml Gdy 
ojciec i matka zasłonili go własny­
mi ciał~ zostali brutalnie ode­
pchnięci, a jakiś trzeci przyłożył Jar­
kowi nóż do gardła. Wtedy matka 
otworzyła okno, by wezwać pomoc, 
a Jarek skwapliwie czmychnął w 
tym samym celu. 

Tymczasem pościg trwał i Michał 
oraz Jarek podążyli w ślad za nim. 
Gonitwa z ulic przeniosła się na łą­
ki i plantacje porzeczek. Scigający 

; 

nadejście Jarka, który chyba nieco 
przeraził się rozmiarami koleżeń­
skiej pomocy. Zaproponował nie 
tylko sprowadzenie taksówki, ale i 
nocleg. Wiśniewski jęczał, że nie 
może się ruszye, a więc i skorzy­
stać z gościnności Mareckiego by­
łoby mu trudno. Wkrótce, zresztą. 
nadjechała na miejsce zajścia mili­
cja i pokierowała dalszym biegiem 
wypadków. 

Ranny został jeszcze jeden z „na­
jeźdźców", mianowicie Zenon Osiec­
ki, mieszkaniec Giżycka, który przy­
jechał tu jedną z dwóch „taryf" na 
prośbę Adama Wiśniewskiego i za 
zgodą własnej żony, pod jednym 
wszakże warunkiem, że wróci przed 
22.00. Adam spotkał go po połud-

DANUTA WRONISZEWSKA 
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błoński umówił. się tam z dziewczy­
ną, a poza tym spotkał kolegów: 
Mirka Kopkę, Bogdana Sośnickiego, 
Janka Sieleckiego i Michała Marec­
kiego. 

W
esołe pogwarki przel'Wał ko­
biecy krzyk. Tuż po nim usły­
szeli głos Jarka i ujrzeli jego 

samego. Biegł w ich stronę i wzywał 
chłopaków do pomocy, gdyż na je­
go dom nieznajomi zrobili n~jazd. 
Faktycznie, za moment z domu Ma­
reckiego zaczęły w pośpiechu wy­
mykać się nieznane sylwetki. Sześć 
- siedem. Chłopcy rźucili się za ni­
mi. Pościg prowadził szybkonogi 
Edek Jabłoński. Przy pierwszej na­
potkanej "iętrówce w budowie „na­
jeźdźcy" uzbroili się w cegły. Od­
straszyło to jedynie Sośnlckiego. 
Michał Marecki urwał się wcześ­
niej, by zobaczyć, co się stało w do-

zdążyli się już zaopatrzyć w szta­
chety i kamienie, więc poziom uz­
brojenia po obu stronach był dość 
wyrównany. 
Włóczący się nadal bez celu Ka-

. zik Stocki dowiedział się od przy­
padkowych małolatów o najeździe 
na Mareckich i o dwóch „taryfach" 
czekających przy szosie piskiej. Po­
szedł w tym kierunku i natknął się 
na uciekających. Natychmiast włą­
czył się do akcji chwytając za ja­
kąś brązową kurtkę, lecz ktoś zno­
kautował go uderzając czymś twar­
dym w plecy. Zatrzymywany sko­
rzystał z upadku Kazika, by się 
zerwać do ucieczki, ale już dopad­
li go „gospodarze". Trudno dziś u­
stalić, jaki był udział poszczegól­
nych bojowników w złamaniu trzech 
żeber, licznych sińcach i zadrapa­
niach. Z ulgą powitał schwytany 

niu na ulicy w Giżycku, poskarżył 
się, że został obłupiony z pienię­
dzy, a podbite oko było dowodem 
jego prawdomówności. Zenon zgo­
dził się pomóc w odzyskaniu for­
sy, bez gratyfikacji naturalnie, a je­
dynie z potrzeby przeciwstawienia 
się nieuczciwości ludzkiej. Awantu­
ra skończyła się dla niego 1 tak nie 
najgorzej. Zanim grający zdązyli go, 
po powaleniu do przydrożnego ro­
wu. solidnie obić, zajście dostrzegła 
z okna młoda pracownica szpitala. 
Sącfzila najpierw, że chuligani na­
padli na jej męża. Podniosła krzyk, 
a potem udzieliła Zenonowi tym­
czasowego schronienia. Napastnicy 
zdążyli rr.J tylko otrzeć naskórek, a 
któryś - V1.ymacać portfel z 6 ty­
siącami złotych. 

Sprawz nie trafiła jeszcze do 
sądu i pewnie nie trafi tam 
zbyt prędko. Ma już bowiem 

kilka wersji, różniących się drobiaz­
gami, ale i podsta wo,vymi faktami. 
Jedna z nich, ełcko-giżycka, ekspo­
nuje polubowny charakter wieczor­
nej wizyty silnej grupy: „Gdy Ma­
recki zdecydowanie odmówił pie­
·niędzy i wyszedł z domu, my rów­
nież opuściliśmy mieszkanie. Na u­
licy skoczyli da nas jacyś młodzień­
cy, więc rzuciliśmy się do ucieczki, 
bo taryf nie było. Biegliśmy nieco 
na oślep przed siebie, bo nie zna­
my miasteczka." 

A jednak „taryfy" czekały, i to 
w tym peryferyjnym miejscu, w 
którym je pozostawiono. 

Najgorzej na tej przygodzie wy­
szli ci, którzy odparli atak „najeź­
dźców". Prokurator zatrzymał bo­
wiem w tymczasowym areszcie bra­
ci Jarosława i Michała Mareckich, 
Kaz~mierza Stockiego, Edwarda Ja­
błońskiego i Mirosława Kopkę. 

' Matka Edwarda Jabłońskiego wy­
płakuje oczy i pomstuje na Marec­
ką, ,,głupią babę", która narobiła 
niepotrzebnego lamentu. Jej syn 
rzucił się w szlachetnym odruchu 
pomocy napadniętym, a teraz sie­
dzi za kratami. Drugi syn_ w woj­
sku. mąż nie żyje, a ona siedząc 
na inwalidzkim wózku nie zadba 
ani o dom, ani o gospodarkę. „Głu­
pia baba" też się wije ze zgryzo­
ty •. bo jej dwóch synów aresztowa­
no. O uchylenie aresztu błaga Ka­
zik Stocki. ciężko przeżywający roz­
stanie z żoną i U-miesięcznym 
dzieckiem. 

Postronni oceniają zajście różnie. 
N ie brak ani takich, którzy są dum­
ni z chłopców potrafiących dzielnie 
bronić honoru mieszkańców. ani 
tych, którzy są przeciw chuligań­
stwu, nie wnikając w szczegóły i od­
cienie. Inni natomiast dziwią się 
µrokuratorskiej surowości: szulerzy 
nadal .na wol?ości ogrywają ludzi, 
a rolnicy w sianokosy i żniwa sie­
dzą z~ kratkami zamiast w polu. 
„Co miał Marecki zrobić z oszusta­
mi? - pytają. - W sądzie z szu­
lerem by nie powojował, więc spra­
wę załatwił po męsku. Potem ... to 
Wiśniewski planował na zimno 
~emstę, organizował najazd. Przy­
Jechąli z zaciśniętymi pięściami i 
ot~arty!11 nożem. Nasi chłopcy po­
~pieszyh' napadniętym z pomocą. A 
ze byli o te 10-15 lat młodsi le­
piej obeznani z terenem... Do,~alili 
im z pewnością za mocno ale w 
słuszn~j spr~wie. Gdyby jednak da­
li sobie nabić parę siniaków lepiej 
b:y .na tym wyszli. Nie zaw~ze sil­
nieJszy wygrywa.„" 

Imiona I nazwiska bohaterów zo­
stały zmienione. 
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Spółd.:.ielnia. Mieszkaniowa w Kol­
nie w listopadzi i u.bieglego Toku 
przekazał.a. swoim członkom do za- · 

·mieszkania ·lok przy ulicy Sporto­
wej 2, który n.ie byl jeszcze w11ko1i­
czony. Ale mimo to od razu. cd l 
listopada, od mieszkańcóu: pobiera­
ła czynsz. Za wykofz.czenie miesz­
kań we wUisnym zakresie Spóldziel­
nia miala zwrócić szty w pierw­
szym kwratale Meżqcego roku. Jed­
nakże do tej pory kierownictwo SM 
nie dotrzymało obietnicy. W zwią­
zku z tym liczymy na to, że za. po­
śTednictwem tygodnika. Zarzqd Spól­
dzielni Mieszkaniowej w l{olnie wy­
tl1Lmaczy mieszkań.:om, kiedy osta­
tecznie zwróci im poniesione koszty. 

ANNA KOIJNEŃSKA 
Kolno 

W ru.bryce „Spięcia" (.,Kontakty" 
nr 29185) redaktor opisał pod Iż z 
Łomży do Warszawy poclqgiem 
PKP, któru - jak wynika :z ui ytego 
zwrotu. - przebywa część swojej 
d1'ogi br od z q, c po wodzie! (Do­
my§lam się, że tu chodzi o Bug). 
J eśti jest to nowa, letnia atrakcja 
zoTganizowana przez PKP, to pro­
!Zę o bliższe infromacje, bo wl:a§nie 
wybieram się wkrótce do stolicy i 
nie toi-em. czu mam wziq.ć ze sobą 
spodenki kąpielowe, czy też kajak. 

Profesor Doroszewski powied~ial­
by: „Pan tam brodzisz po m ieliz­
nach języka, a ja gorę!" Ja zaś p-ro­
pon11,ję profilaktyczne ćwiczenie: 
,,W dżdżysty,, wietrzny wieczór gże­
gżółki i piegże zamiast wziąć się za. 
dżdżowni'ce, na.ia~ly się - przypró­
szonego, notabene mżawką, miąższii 
rzeżuchy rndzież pszenicy, po czym 
poszły spać, a wstawszy o brzasku 
rzygaly do brytfanny". · 

Mgr ZBIGNIEW CIBORO\VSKI 
(nauczyciel) 

Łomia. 

Od redakcji: niezorientowanym 
wyjaśniamy, iż d iablik jakowyś nie­
douczony maznął w : ·dny'm ze 
,,Spięć" bród zamiast b r ud, stąd po- . 
ciąg tonący w brudzie zapuścil się 
nieocze1d wanie w b1·6d. 

* 
Dziękuję za druk owa.nie powieści 

„Niewolnica Isaura". Wasz tygodniJc 
jest bardzo interesu.ją.cy i żałuję, że 
wcześniej nie wiedziałem o jego ist­
nieniu.. Dziwi mnie tylko fakt, czia­
cze(}O w ,,Kontaktach„ ,,Isaura', za­
czyna się inaczej niż w filmie. I je­
szcze jedno - chcia.lbym wiedzieć, 
do kiedy będą ukazytoały się kolej­
ne odcinki powieści. 

WŁADYSŁAW LIPSKI 
Zary 

Od redakcji: powieść „Niewolnica 
Isaura" .Jędzie goś~ić na naszych 
łamach do połowy kwietnia przy­
szłego roku. Nato.miast rozbieźność 
.faktów ukazanych w filmie i przed­
stawionych w _ druko.wanej u nas 
książce wynika- stąd, iż tygodnik za­
mies~<. tekst powiefici a nie s<;e­
nariusz serialu. 

J{.ontakty" zapre;iumerowalam ::e 
względu na dn.Lk powidci ,,Niewol­
nica lsau.Ta". Dotychczas otrzyma­
łam dwa numery lomżyńskiego 
t'>Jgodnika, a w nich dwa odcinki 
powieści, ale - niestety - z blę­
dami: bTakuje 3 i 4 st7ony. 

STANISŁAWA JURKOWSKA 
SzPTotawa 

Od redakcji: Czyte1nkzkę ze 
Szprotawy qx:az innych naszych 
Czytelników serdecznie przeprasza­
my za błąd w numeracji kolejnych 
stron powieści. Jednocześnie wszyst­
kich zapewniamy, i' posiadają tekst 
w całości. 

• 
1a~0z:::::r.~~ :a.~e~::w.u,,:;:::: fOTOGRAFOWAl GABOR -LORINCZY 
U;iej C1"t.0rąowi ZHP. 
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Grunty Żelechowskich i Wierci· 
szcu. skich, zamieszkałych we wsi 
Makowskie. sąsiadują ze sobą przez 
drr gę. Obie działki powstały w wy. 
ni ku scalenia w roku 1925 . . 

- Ja tam nie che~ się wtrącać -
mówi sołtys, brat Jakuba Zelechow­
skiego - żeby kto nie pomyślał, 
j:.e za rodzin~ ciągnę. To tylko po. 
wiem, że jak Makowskie Makow­
skimi. nigdy Jakub nie n1iał ·pola 
po drugiej stronie drogi. Każdy we 
wsi na to pani przysięgnie. 

Jesienią roku 1976 Ignacy i Jan 
Wiercrnzewscy zaorali drogę na od­
cinku 100 metrów i wor'ali si~ w 
działkę Żelechowskiego. · 

- Jak żył ojciec Jakuba, pretensji 
do siebie nie mielim - tłumaczy 
Ignacy Wierciszewski. - Ale Jakub 
co roku skibę przyorywał. W końcu 
powiedzfałem sobie dość tego, trze. 
ba to ukrócić. Do gminy poszlim, 
żeby \vyznaczyli, gdzie ·ta droga pra­
widło\YO powinna być. Jak z pła· 
nem porównali, to się okazało, że 
Jakub nie tylko całą drogę zaorał, 
ale i kawałek pola no naszej stro­

: nie. 

- Jad(! ja n.a pole - zeznał w 
Sc)dzie jeden z rolników ze wsi Ma­
kowskie - patrzę, a tu nie ma dro­

. gi. To ja prosto przez pszenicę ze_ 
lechowskicgo, bo od strony \Vierci­
szewskich było śwjeżo zaorane. 

- Żelechowski krzyczał, że my 
ludzi namawiamy. by przez jego 
pszenicę jeździli - mówi Jan Wier­
cisze\vski, svn Ignacego. - Ja po-
wiedziałem: mogą j~ździć i po moim 
polu, jeśli tam geometry słu.~zną 
drogę \\.·yznaczą. 

Naznaczyli na grunde Zelechow­
skiego. \Vięc oni zaorali to, co zo­
stało po ich stronie. Jakub wniósł 
przeciwko Vlicrciszcwskim sprawę 
do sądu o zaklóc~nie. stanu posiada­
n ia. 

Z miejsca rację w sądzie mi 
przyznali, tylko, pan~usiu, wyrok 
zginął - skarży się Jakub żele­
chowski. - Com ja stQ nie najeź­
dził <l<:> Łomży, nic napj~ał do War­
szawy! 

10 grt~dnia 1982 roku prezes Sądu 
Wojewódzkiego, Franciszek Ali!1.ski 1 

pisz~ do Jakuba Zelechowskjego: 
„Podziel-a.m zasadność podniesionego 
prze: Obywatela :za'>"ZUt'l-L, iż postę­
po·wanie w wymie·niQnej sp;-awie z 
z pozwu Obywatel.a przeciwko mie­
szkańcom wsi Makowskie o zakl6-
cenie · nanu posiadania. toczylo się 
w Sądzie Rejonowym w . Łomży 
szczególnie przewlekle, co wynikało 
przede ws::11stkim z faktu zaginięcia 
alct f ... ). Przepraszam Obywatela w 

i imieniu pracow11ik61-.v podległego mi 
I Sqdu". 

Był to pierwszy krok na manowce, 
albowiem droga, w wyniku e..nergi­
cznego już działania sprawiedliw0ś­
ci, uległa rózdwojeniu. 

·27 maja S:id dokonał oględzi.n 
nrzedmiotu sporu i stwierdził: »że 
pola stron sq rozcl::ielone d·rogq.~ u.­
żytkowanq przez wielu 1'0lnik6w . 
Strony zgodnie uważa.ją, że droga 
rozdzielająca jest uwidoczniona w 
planach i wynosi 6 metrów szero­
kości. Pow6d wnosi o przywrócenie 
pasa ziemi szerokości 4 m i długo§:.. 
ci 100 ·m. Powó~ o~wiadcza, że dro­
ga, kt6ra jest w tej chwili na. grun-

· cie, zostala zrobiona przez pozwa­
nych w roku 1976 samowolnie. Dia­
teno wnosi o przywrócenie stanu po­
siadania. PrawuHowa droga powin­
na przebiegać w tym nviejscu. gdzie 
jest zasiany jęczmień · pozwanych. 
Wska.zal miejsce przebiegu. d'f"ogi. 
Pozwani wyjaśniają, że prc;iwidlowa 
droga jest taka, jak w tej chwilf.. 
Pozwani wyjaśniają, że za11im po­
wód wnl6sl sprawę do sądu, oni 
wnieśii sprawę do Urzędu Miasta i 
Gminu w Jedwabnem o prawidło­
we wytyczenie drogi, gdyż pew6d 
notorycznie worywal się w drogę, 
'łD1JTzuciwszy uprzednio wbite pale. 
Po wniesieniu Jn:zez pozwanych po­
d~".tia do Urzędu, przyjechali geode­
ci i wytyczyli drogę". 

Z opinii biegłego geodety, Henry­
ka Ciborowskiego: „z położenia df'o­
Oi wedlug stanu prawnego i aktual­
nego na gruncie ;ednozna.cznłe wt1-
nika-,~ że pozwani nie mogli zaorać 
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„ 

rimtów powocla, poło::onych, za dTo­
g „ 
gąW rdykt sprawiedliwości: oddale-
ie ~owódz.twa żeiec:I10wski<.>g~ _ o 

n kłóeenie stanu pos1ad~n~a .. Jakub 
Z':1 -czygnuje. ·w -uzasadmemu re­
!11~ .• 

1 wyroku pisze znowu: „Pozwa­
w.1z~ roku 1976 samowolnie prze­
m rn:Li clrogę na wyso~ości mojej 
~~ialki 0 10 m w mo3q stronę po 
dlllgości 100 m: W ten sposób po-_ 
zwa1li zagarn~li pas gruntu po byle;J 

d 
„ 

d;o ze. 

Apetytu nabrał na nasz.<-1 zie­
:-- _ komentuje Ignacy Wicrci­

~~~vski - najpierw o .4. potem już 
0 

lOi metrów nas skarzył. 

Sąd ponownie dokonał oględzin 
przedmiotu sporu. 

Swiadkowie nie pot;rafili poka-. at do którego rnie;sca grunt by! 
~ao~a-ny. Od zdar~enia mi1~ęl~ 7 l~t: 
przypominają, sobi.e tylko-, ze Jeździii 
po świeżym sladzie w pszenicy po-
woda." 

Biegły 'sądow! ustalił, że po­
wierzchnia spornego pasa gruntu 
wrnosi 660 metrów kwadratowych. 

Wyrok z dnia 24 czerwca 83 ro­
ku: sąd przywrócił Jakubo'\ivi Zele­
chowskiemu pas gruntu oznaczony 
na planie, wykonanym przez biegłe­
go geodetę . kolorem żóltyrn. 

_ przyjechał komornik - opo-

włada Jakub Żelechowski - i ka­
zał wbić pale zgodnie z tym, jak w 
~roku było napisane. „Te1·az m.o­
zesz z kijem stanąć i każdego, któ 
przez twój grunt będzie jechał, lać. 
Takie twoje prawo" - pouczył mnie 
na odchodnym. 

Jakub posłuchał i wszystk.ich, któ­
rzy drogą jechali, kierował wzdłuż 
nowej granicy, przez grunt Wierci­
s~ewskich. Co- bardziej uparci stron­
nicy Wierciszewskich twardo jednak 
Poprzednią drogą· jeździli, a utwier­
d~ł kh w tych praktykach naczel­
nik miasta i gminy w Jedwabnem, 
k~rząc Jakuba grzywną za zakłóce­
nie ruchu na drodze publicznej. 

- Po co on si~ wtrącił - ubo­
lewa Żelechowski. - Komornik na 
~ój grunt mnie wprowadził, a ten 
. P1~mo przysyła: że będzie mnie eks­
n:1towa1 z nielegalnie zaoranej dro­
gi; 

WYTYCZANIE 
- Jak te dwie drogi się zrobiły 

z je~nej ...:.. mówi syn Jakuba - to 
Pomiędzy nimi . znalazł. się pas gxun--· 

tu, na który OJC1ec ma wyrok są­
dowy. Wierciszewski robic nam tam 
nie dawał i do bicia sję bral. Raz 
za pobicie mnie nu wet grzywr)ą był 
karuny. Naczelnik stronę Wierci­
szewskich trzyma; bo oni bogaci, a 
my biedniejsi. 

- Taka sprawiedliwogć, takie są­
dy! - krżyczy Jakub i na poparcie 
swoich racji wyciąga plan scalenia 
gruntów z roku 1925, na którym 
stoi wyraźnie, że jego grunty się­
gają tylko do drogi, a teraz · na­
czelnik tak porobił. że i za drogą 
ma! 1:0 ta droga, o którą Wierci­
sze\vski walczy, a naczelnik go po­
piera, jes t niesłuszna! Słuszna jest 
ta druga, zaczynająca się za grani­
cą wyznaczoną przeL komornika. 

Naczelnik miasta i gminy Jedwab­
ne w pozwie do sądu z dnia 2 lip­
ca 1984 r.: „Wnoszę o eksmisję Ja­
kuba Żelechowskiego z zajętego nie­
legalnie pasa drogi. Droga ta, ozna­
czona numerem geode::::yjnym 47, 
jest wlasno$ciq Skarbu Pmtstwa''. 

Jakub Żelechowski: ~,Pilnuję gra­
nic swoich gruntów. Pa.s· gruntu, z 
którego chce eksmitować mnie na­
czelni]c, zosto.l mi przyznany wyro­
kiem sądu z 24 czerwca 1983 r. Wy-
1'0k byl wykonany przez komMnika 
4 lipca 1984 r. Prawnie zostałem na 
ten orunt wprnwaclzom1." 

Sąd zjeżdża na miejsce Sl.)1.Jl"U. W 
jego obecności biegły geodeta, Ja-

nusz Włostowski, wytycza drog~ 
zgodnie z planem z roku 1925. I 
wreszcie, na oczach zebranych przed­
stawicieli sprawiedliwości i miesz­
kańców wsi, droga zbuntowała się 
przeciwko Jakubowi 

„W wyniku czynności bieglego zo­
stal wznowiony punkt geodezyjny 
nr WS, figurujący na plante z ro­
ku 1925. Po od~opaniu znaleziono 
próchno dawnego pala. Droga, zgod­
nie z planem . scctleniowym, sięga. 
szerokością 6 metrów w grunta Ja­
kuba żelechowskiego. Różnica . mię­
dzy wznowionym punktem ~05 a pa­
lami, wyznaczającymi gr~nice dzial­
·ki, wskazanymi przez pozwanego, 
. wynosi 4 metry. Pozwany odmówii 
ziożenfo podpisu pod ustaleniami.'' 

. 
Z opinii biegłego Janusza Wło­

stowskiego: ,,Mimo sprzeciwu poz­
wanego na miejscu odnalezionych 
resztek pala został wfoopany slup 
gra~itowy." 

- Oszuści! - złości się Jakub 
żelechowski. W nocy to próchno 
zakopali! 

- Kilka razy osobiście wykony-

wałem pomiary - twierdzi Janusz „ 
Wlostow5ki. - -Nie może .być mowy : 
o pomyłce. Mimo perswazji Zele- : 
chowski o niczym me chce słyszeć ! 
i nawet słupek przekopał tam, gdzie : 
jego zdaniem powinna być droga. ! 

• • • 
sp.Jęt:'ł 

Wyrolt sądu: „Nakazuje się ·Jaku­
bowi Żelechowskiemu, aby wydal na 
r zecz strony powodowej (SkaTbu 
r1·ństwa) czę~ć działki n'T 47. sta­
nowiącej drogę lokalną, oznaczonej 
na szkicu bieglcgo geodety Janusza 
Włostowskiego odpowiednimi znaka­
mi:" 

= 
I -= 
- -----------------------------------5 W punkcie uslugowym Rozlewni 
• Gazu Płynnego w ·Łomży za napel-

nienie propanem-butanem :;ednej 
Wier:iszewsey \~noszą spraw~ o .: butli turystyczne) płaci się SO zło­

ustaleme własności PC:Sa gn~n~u na : t11ch, w warszawskich .;tacjach 
pólnoc_ od punktu J.05. l r~wmez WJ.'."- CPN-u _ 95 ztotych, natomiast w 
g;·ywaJ\_ Zelccho~sk1. m~ . podda3e : stacjach podLeglych dyrekcji CPN-u 
się. Zak.ada koleJne 1 ew1zJe. • w Bialymstoku _ złotych polskich 

; 240. Redakcyjny komputer wyliczył, 
- ze w tych ostatnich placówkach k«­

logram gazu jest dwudziestokrotnie 
dro::szy od kilograma - nabijanego 

• w butlę - klienta. A niektórzy na­

- Teraz to już nie o drogę, ale 
o honor chodzi - zdradza motywy 
działnia ad\vcrsarzy sołtys wsi Ma­
kowskie. - Dziwno mnie tylko, że 
te s~dy z dziesięć razy tu zjel:dżały, 
a co który postanowił, to inaczej. 

dal twierd::ą, jakoby c~towiek sta­
: nowil warto§ć najwyższą. 

- Sprawa potrwa jeszcze ze dwa 
lata - twierdzą urzędnicy z Urzę­
du Miasta i Gminy w Jed"vabnem. 
Oni, choć długo tu pracują, już nie 
pamiętają, jak było na początku z 
tym prostowaniem drogi przez ·w ier­
ciszewskich i Żelechowskiego. Mi­
nęło przecież dziesięć lat. 

E Hau, ha.u, druhowie! Na pytanie: 
:: „Kto jeszcze nie byt za granicq?-" -
• nie podniosło ręki żadne z 27 dzie­

Jakub Żelechowski nie rozstaje 
się z planem z roku 1925. Mimo 

ci, które wyjeżd~ctly z ł.omży do 
Butgarii na najbardzie:J atrakcyjny 
z harcerskich obo.:ów. Bliższa ana· 
liza ujawniła, że najnt:=ej utytułowa­
ny tatu§ harcerza nosił szlify kie· 
rownika. W związku z pozbyciem 

• się. prominentów na początku lat 
osiemdziesiqtych, „Spięcia" na wszel­
ki wypadek odszczekujq sugestie o­
sób zlośitwych o ekipie d,.ygnitaT­
$kich juniorów. Po prostu pytanie 
zostalo· zadane nie tym, co trzeba. 
Hau, hau, druhowie ojczulkowie! 

moich nagabywań, nie chce zdradzić, 
jak \\'Szedl w jego posiadanie. Roz- · 
kłada gcr i od nowa mi tłumaczy: 
- Droga cały czas do góry tu idzie, 
a teraz każdy co innego rysuje. 

Wlepiam oczy w pożółkły. sfaty­
gowany papier, następnie w szkice 
biegłych sądowych · i żadną miarą 
różnic dopatrzeć się nie mogę. Zc­
lechowski ciągnie mnie więc jesz­
cze .ra·l na feralny odcinek drogi, 
żeby mi wytłumaczyć konkretnie, 
a tam czeka już Jan Wierciszewski, 
zaniepokojony moim szwendaniem · 
się· po okolicy. Oponenci skaczą so­
bie do oczu, ciągając mnie wzdłuż 
drogi, która jest jedna, ale w dwóch 
postaciach. Z jednej strony groma­
dzą się członkowie rodziny 'Vierci­
·szewskich, z drugiej Zelechowscy, 
rzuciwszy robotę przy żniwach . 

• 
Dy::urny administracji spóidzieL­

czego osiedla. G61·1ca Zawadzka w 
Łom:.y odmówil w niedzielę, 4 s'ierp'­
nia, udzielenia jakiejkolwiek pomo­

. 1cy lokatorom budynku, którzy inter­
weniowali w sprawie zatania 
w p r z e d d z i e ń ich piwnic . . "Ja 
reaguję tylko w naglych awariach" 
- oświadczyi jasno, dobitnie ł z 
godnością. BaLouna - wyjaśniał 
Szwejk - ruszyć może z miejsca 
albo żarcie, albo kopnięcie w tylek . 

• 
Pracownicy ekspcdyc3i Przedsię­

biorstwa Spedycji ~rajowej w 
Łomży nie mogą korzystać z dobro-· 
ći:ziejstw f undus;:u socjaLnego, gdyż · 
takowego w ogóle nie ma. Tak przy­
na1mniej tłumaczy się -tm na azcz.eb­
lu wyższym, c::;yli w Oddzfale Tere­
nowym w Bialymstoku, odzie winq 

.obarcza się centralę w Warszawie. 
Ta z lcole i zacliowu3e dyplcmiatycz­
ne milczenie. Niech Kali pracuje, to 
mo::e kiedy~ dostanie na bilet do 
kina, o He Massa D yrekcja nie wy­

' jedzie znowu na w ciasy. „ 
-

Podzwrot..nikowe tajfuny zastępuje 
w Łomż1J brygada Białostockiego 
Przedsiębiorstwa Robót lnżynieryj­

jnych. Przewaga. k..rajowej sily nisz­
czącej polega na posiadaniu planów 
i . wiedzy, co rozwalać tychq kopaTki 
zresztq. W środę, 7 sterpnia, rozer-

1 wa.li rurę wodociągu, a dzfeń p6t­l niej - podziemną linię eneTgetycz-
nq. Poptynęty :imowe zapasy to 
j Piwni-cach i biezqce - w lodów­
ka.eh. Tajfuny z BPRI najskutecz­
niej uspoka,ja piwo. Niestety, za-

1 braklo i musieli trochę pom-acować. . ' 
W portied:ialek, 12 sierpnia, od­

jeżdżający „dwunastką" z ul. Księ­
.cia Janusza w Łomży mogti się po 
raz kolejny przekonać, że cza.~ jest 
pojęciem względnym. W roli nau­
czyciela wystąpil kierowca nr 15, 
który udowodnił sześciominutowe o-

• późnienie się zegarków aż kilkudzie-
• sięciu pasażerów. W rezultacie po­

jechali taksówkami. Kierowcy na,e„ 
ży się premia za: po pierwsze - o­
szc:u~dzanie wozu i unikalną meto­
dę odttoczenia, po drugie - umie-

• jętn.ości pedagogiczne, po trzecie -
: op-różnianie, powodującyrh inflację, 

opaslych portfeli ludności. 

• 
„Nie ma wody na pustuni .. .'' 

- ~Zeby tylko trzeciej wojny świa- : nucq glodni i spragnieni :mwiarze­
towej z tego_ nie było - martwią -beduini z Kolak Kościelnych któ­
się mieszkańcy wsi Makowskie. - • Tym Gminna SpótdzieLnin otwiera 
Jak za sanacji ojciec Zelechowskie- i zamyka. skLepy :zgodnie ;:: własnym 
go zaczął sic: sądzić ·z sąsiadem o trzymanym w §cis'tej ta3e·mnic71 wł~ 
to. że tamten ściął olszynę, co na • dzimisię. Póki co handlowi sz~ jko­
gr.anicv między ich siedliskami ro- • wie, majqc za co, nie wiclze ]eszcze 
sła, t o dopiero wojna kres temu po-J : na jaką Tnelodię zaśpie-wajq. r-on~ 
łożyła. • kurs został otwa·rt·y. 
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LAUREACI NAGROD WOJEWODY ŁOMZVNSKIEGO W DZIEDZINJE,KULTURV I SZTUKI 

·on 
CIEKAWOŚCI 
l 

eresa Szumowska od 1978 ro­
ku kieruje Miejsko-Gminnym 
Domem Kultury w Zambro-

wie. Z wykształcenia jest nauczy­
cielką. Ukończyła wyższe studia za­
wodowe. Prawie dwadzieścia lat 
pracowała kolejno w kilku szkołach 
podstawowych w gminie Przytuły o­
raz w Wysokiem Mazowieckiem i 
Jedwabnem. Przez trzy kadencje 
była radną Gminnej Rady Narodo­
wej w Przytułach, a także - dość 
krótko - radną Powiatowej Rady 
Narodowej w Zambrowie. 
Obowiązki dyrektora domu kultu­

ry przyjęła niedługo po jego utwo­
rzeniu - w okresie, gdy zadanie nu­
mer jeden polegało na budowaniu 
fundamentu działalności merytorycz­
nej placówki: pozyskiwaniu kwali­
fikowanej kadry, wyposażaniu po­
mieszczeń, gromadzeniu najniezbęd­
niejszego sprzętu muzycznego i na­
głaśniającego oraz zakładaniu 
pierwszych zespołów zainteresowań. 
Te wielorakie starania, podejmowa­
ne z uporem w pierwszych dwóch 
latach i konsekwetnie ponawiane w 
następnyc~ doprowadziły do rozwo: 
ju licznych form amatorskiego ru­
chu artystycznego, decydującego o 
znaczącej pozycji tej placówki 
wśród domów kultury o podobnym 
statusie. mających jednak znacznie 
lepsze warunki lokalowe. 

DO 
,PASJI: 
ne do\\tody z siedmioletniej 
domu kultury. 
Kadrę placówki ocenia bardzo wy. 

soko. Mówi o niej z uznaniem · i. 
dumą. a wiadomo, że przed pra: 
cownikami stawia_ wysokie wyma„ 
gania. Wiele żąda również od sie. 
bie, tw9rząc w ten sposób płaszczyz„ 
nę porozumienia, od któregó - jak 
sądzi - zależą również efekty pra„ 
cy placówki. A bieżący_ rok był Wy. 
jątkowo pomyśln1. Reprezentacje 
zambrowskiego domu kultury uzy. 
skały bardzo dobTe nóty podczas 
kilku przeglądów wojewódzkich. Ze.. 
spół ~okalno-instrumentalny zajął 
pierwsze miejsce w trzech konkur„ 
sach. Najlepszy w województwie o. 
kazał się również teatr dziecię„ 
cy. Zespół tańeczny wrócił z elimt„ 
nacji wojewódzkich z wyróżnieniem. 

- To są wyniki trudu moich in. 
struktorów i wykonawców, efekty 
solidnej pracy i zrozumienia ról, w 
jókich jedni i drudzy występują -

· komentuje Teresa Szumowska. -
U dało mi się pozyskać uzdolnionych, 
wykształconych, pracowitych i za. 
angażowanych ludzi, którzy potrafią 
porozumieć się z innymi, poznawać 
i rozv..;jać ich zainteresowania. To 
jedno z głównych zadań placówki 
upowszechniania kultury. Moi pra. 
cownicy potrafią je dobrze wyko„ 
r.ać. Chciałcibym, by nadal działali 
z zapałem, by nie wygasł ich en„ 
tuzjazm do pracy, by byli - jak 
ja - optymistami. Teraz np. chce. 
my zorganizować kolejny zespół a­
matorski -- grupę teatralną składa­
ją cą się z dorosłych, Wierzę, ·że nam 
się to uda. Mówię w liczbie mno. 
giej, bo przecież jestem cząstką „za~ 
łogi", a moze tylko niewielkim do. 
datkiem do niej. " 

Ten przyśpieszony rozwój działal­
ności, jak twierdzi Teresa Szumow­
ska, był możliwy dzięki zespoleniu 
,,sił własnych" placówki z życzli­
wością i zaangażowaniem jej soju­
sL-ników - szkół, Komendy Hufca 
ZHP, organizacji społecznych. Pod­
kreśJ;i troskę i pomoc kierownictwa 
politycznego i administracyjnego 
miasta i gm.iny, a także Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz-
kiego w Łomży. Podaje na to licz- MARIAN ZATOKA 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllłllllllllłllllllllllllllłlllllllllllllllllłlllllJllllllllllllłlllllllllllllllllllllllSllllllllll;1111111111111s 
WOKOŁ HEVSEL (4) r lanie wychowawcze, a w decydu- nych na neutralnym terenie mqdTZy się nawzajem, aby nie rządzilo pra-

jącym momencie wśród chamskich organizatorzy starają się rozsadzać wo tlumu i pięści (uzupelnionej o 

PROM 
lSPRAWA 

POLSKA 
~ 

stotnym aspektem wydarzeń 
było awanturnicze nastawienie 
kibiców. Burdy rozpoczęły się 

zaraz po przycumowaniu promu. Co 
to ma wspólnego z pilkq.? Zajścia 

·przed meczem to paranoja. O ile 
można zrozumieć fanów niezadowo­
lonych z wyniku, to przedmeczowe 
-buTdy świadczą o tym, że czę~ć ki-
biców fn'Zyjechala wyłącznie na 
rozróbę. A mecz byl okazją. Stąd 
wniosek. że organizowanie zbioTo­
wych wyjazdów to ryzyko. Rów­
niei i u nas. Zwlaszcza wyjazdów 
zagranicznych. . 

„Angielska choToba." może za kil­
ka lat zawitać i do Polski. PTzed 
katastrof al nymł rozmiarami chuli­
(Jańskich wyb1'yków chronią nas 
wprawdzie z•ane i rozmaite ogra­
niczenia w dostępie do broni pal­
nej. petard i materiałów wybucho­
wych, jednak wydarzenia na sta­
dionie w Heysel dowiodły, że lom„ 
nóż i pręt stalowy_ w rękach pod­
pitych, rozwydrzonych mlodzieńc6w 
są tak samo groźne jak pistolet. Już 
w przeddzień ważniejszych spotkań 
pilkarskich wódka, „pyfko", „per­
shingi" muszą zniknąć z okolic sta­
dionów, a meliniarze za sprzeqaż 
alkoholu w tym czasie powinni być 
karani potrójnie. Podobnie zresztą, 
jak wszyscy przynoszący alkohol na 
stadion. I tu nie można pobłażać. 
Oprócz istniejących trudności „uz­
brojeniowych" i stworzonych prze­
szkód w nabywaniu alkoholu przed 
meczem naszą „silę" stanowi sla­
bość organizacyjna różnych klubów 
kibica. 

Dlatego w przeciwieństwie do red. 
Passenta nie polecalbym powoły-
wania przez klu.f>y· własnych sil 
porzqdkowych. ani żadnych akcji 
wychowawczych. Okaże się bowiem, 
że wychowujemy niewlaściwe oso­
by. Nie tych, ktc' .ly tego potrzebu­
ją, ale tych. którzy akceptują dzia-

kibiców nie będq mieli nic do po- fanów, przetykać ich „wlasną„ pu- kastet czy lom). 
wiedzenia i co najwyże; zwiększą bticznością, w każdym bądi Tazie Rozmawiałem z kilkoma osoba. 
ilość ofiar. W Brukseli przecież, a nie dopuszczać do tego, aby zwar- mi, którym zdarzylo się być na me· 
widzieliśmy to w szklanym okien- tymi grupami zajmowali określoną czu wśród obcych. Wszyscy przy. 
ku. bito również sWfJich, którzy nie część stadionu, a już, broń Boże, nie znali, że nie ·sposób kibicować ;a. chcieli zachowywać się tak ;ak in- sąsiadowalt ze sobą. W Brukseli za- kiejś drużynie siedząc w .otoczeniu ni. pomniano o tym elemencie. Sekto- kilkunastu kibiców dopingujących 

Kibice to przede wszystkim zor- ry kibiców Juventusu i Liverpoolu. przeciwnika „naszej" · ;edenastki. ganizowany doping. A tu zasada sąsiadowaly ze sobą. Skutki oglq- Wtedy najlepiej udawać neutralne· 
jest prosta. Glośno i stanowczo u daliśmy. go lub osobę malo zainteresowaną 
siebie. a na mecze wyjazdowe or- Sądzę, że „6wnież w Polsce nie przebiegiem gry. Kibice wybaczają ganizuje się wyciećzki, wykupując powinno się jednorazowo sprzeda- niewiedzę bądź brak zainteresowa-
maksymalnq ilość biletów. Na nie- wać wi~ce; niż 10 biletów. Zadnych nia. :Natomiast nie wybaczają in· 
których meczach są tylko kibice o- zorganizowanych wycieczek na me- nych poglądów. Sam mam w te; bu drużyn i garstka przypadkowych cze. W praktyce oznacza tó poważ- kwestii pewne doświadczenia, o któ-
widz6w. Siedzą gromadnie, tluma- ne ograniczenie działalności klubów rych w następnym numerze. mi, zwartą masą zajmując cale kibica. Publiczność trzeba -J!GZSadzać. Prof. dr JASIO 
tektoru. W spotkaniach rozgrywa- aby oromady fanów nie podniecal11 WSZECHSTRONNY 

Rys. Henryka Cebu11 
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Campos, Miguel miał wiele sposobności i sporo szczęścia, aby o­
glądać dziewczynkę, którą coraz bardziej kochał. Radczyni pod 
nieobecność męża pozwalała Portugalczyk<;>W,i odwiedzać dom, oglą­
da{: i pieścić córeczkę, co przynosiło mu pocieszenie i zadowolenie. 
Zaiste w osobie radczyni niebiosa dały jego córeczce drugą matkę, 
tak dobrą i troskiliwą jak pierwsza. Niespodziewana śmierć tej szla­
chetnej pani zraniła mu , serce, niwecząc wszystkie obietnice i na­
dzieje. 

Wiele może ojcowska miłość w szlachetnej i wrażliwej duszy! 
Miguel przezwyciężywszy nienawiść, niechęć i wstręt, który wzbu­
dzała w nim osoba radcy, nie zawahał się poniżyć przed nim, 
nękać prośbami, błagać ze łzami w oczach, aby wyznaczył cenę 
za wolność Isaury. 

- Nie oddam jej za żadne pieniądze, zawsze będzie moją - od­
powiadał cynicznie nieszczęsnemu i zadręczonemu ojcu nieugięty 
pyszałek. 

Pewnego dnia, · żeby uwolnić się od nalegań i próśb. powiedział 
mu złośliwie: - Dobry człowieku, tysiąc milrejsów 1, a uwolnię 
Pańską córkę i. .. na litość boską, niech pan wreszcie da mi spokój! 
Jeśli nie otrzymam wspoITlllianej sumy, proszę pożegnać się z na­
dziejami. 

- Tysiąc milrejsów to poważna kwota, ale nieważne!... Isaura 
warta jest więcej... Panie radco, zrobię wszystko, aby przynieść 
panu tę sumę w oznaczonym czasie. Mam nadzieję, że Bóg mi do-
~m~. • 

Biedny człowiek, dzięki pracy i oszczędności, zmuszając się do 
wyrzeczeń, sprzedając wszystkie nadwyżki i ograniczając się do 
rzeczy niezbędnych, pod koniec roku zdołał zgromadzić zaledwię po­
łowę wymaganej sumy. Musiał wiec odwołać się do wielkoduszności 
swojego nowego gospodarza, który znając szlachetny i święty cel, 
do jakiego był zdążał, i wiedząc o zniewagach i szykanach, których 
ofiarą padł ojciec Isaury, nie zawahał się dostarczyć mu potrzebnej 
sumy. tytułem pożyczki czy wcześniejszej wypłaty wynagrodzenia. 

Leoncio, który podobnie jak jego ojciec uważał za niemożliwe, 
żeby Miguel zebrał tak znaczną sumę, zdumiał się niezmiernie i 
rozgniewał, gdy dostał do rąk tyle pieniędzy. 
-. Dziesięć tysięcy - powiedział wreszcie Leoncio skończywszy. li­

czyc. - To suma, jakiej żądał mój ojciec. - „Bardzo tępy i chciwy 
jes~ ten mój papa - szepnął do siebie - ja nie oddałbym jej za 
dziesięć tysięcy." - Panie Miguelu - ciągnął głośno, oddając mu 
l>Ortfel. - Prosze tymczasem zatrzymać swoje pieniądze; Isaut'a nie 
należy jeszcze do mnie. Tylko mój ojciec może nią rozporządzać. 
Teraz przebywa w stolicy, a nie zostawił mi żadnej plenipotencji 
do załatwiania takiej sprawy, niech się pan rozmówi z nim. 

- Ale dobrodziej jest jego synem i jedynym dziedzicem 1 mógłby 
Pan sam ... 

- Hola, panie Miguel. Na szczęście mój ojciec jeszcze żyje i ni~ 
P<>zwala mi dysponować swoim majątkiem jak spadkiem. 

J reis - dawna jednostka monetarna w eesarskiej Brazylii, w ezasach 
1'PUbllkl na sku tek lnnaeJl zasqplona mtJreJsem, Jeclnostą • nominale 
tySł~ckrotnłe większym. 
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- Och, Malwino! .Jestem gotów uczynić wszystko, co można. że­
by cię uspokoić 1 zadowolić, ale musisz wiedzieć, że nie mogę speł­
nić twojego życzenia bez porozumienia się z ojcem. który przebywa 
na cesarskim dworze. Pow~nnaś także wiedzieć, że mój ojciec wcale 
nie chce wyzwolić Isaury i tylko po to, żeby uwolnić się od na­
tręctwa jej ojca obiecał, że dziewczynę pswobodzi, ale wyznaczył 
tak zawrotną sumę, że ów biedaczek zapewne nie zbierze tyle pTzez 
całe żyćie . 

- Jest ktoś w domu? ... Można wejść? zawołała donośnie t 
dźwięcznie osoba, w tej chwili wchodząca po schodach na werandę. 

- Ktokolwiek by to był, może wejść! - odkrzyknął Leoncio, 
dziękując w duchu Bogu, że tak w porę zsyła mu ~ościa, przery­
wając nieszczęsną dyskusję, zarazem uwalniając go od tarapatów, 
w jakich się malazł. Jednak, Jak niebawem zobaczymy, Leoncio 
ucieszył się przedwcześnie. Gościem był bowiem Miguel, ojciec 
Isaury, dawny zarządca fazendy, którego przed laty brutalnie wy­
r~ucił pan Almeida. 

.,. 

., 



Y. 

\· 10 , 
I 

KONTAKTY 
1985-08-25 

•• 
Inspektorzy In­

spekcji Rohotni­
J'Y'lo.!Wł"''T">•. ezo • ' Chłopskiej 

- p0dsumowall W7• 
alkl kontroli Spól­
dzielni Mieszka• 
(;lłoweJ w Kolnie, 
DTZeprowadzonej 
w dniach 24-27 
Upea. Zarzucili 

administracji Spółdzielni nlewłagci­
we kompletowanie Usty na przy• 
śpieszony przydział mieszkań. Za.­
rząd i Rada Spó-ldzlelni tylko w 
dwóch przypadkach uwzględnlly o­
sóby znajdujące sle w trudnyeh wa­
runkach mieszkaniowych. Zdaniem 
inspektorów IRCH-y jest to ilość 
zbyt mała w por6wnaniu do zglo· 
szonych potrzeb {wpłynęło 8,,5 wn.1o!­
k6w o przy~pleszenle przydziału). 
Zastrzeżenia wzbudził przypadek 
przydziału mleszkania Ptaco'Wniko­
wl ŁPB nie mającego wcale złych 

. warunków, a do tego członkiem 
Spółdzielni je.st dopiero od 7 maja 
1985 roku. Przy okazji _kontroli zo­
stala ujawniona próba wyłudzenia 
mleszkanla przez 1nnego członka 
Spółdzielni. Ubiegał się on o przy„ 
śpieszenie przydziału, zajmując jed­
nocześnie nielegalnie lokal spół­
dzielczy. Inspektorzy IRCH-y wnio5-
kowali o pozbawienie tej osoby 
członkostwa Spółdzielni. We wnios­
kach podkreślili konieczność szcze-

Emeryci chcieli­
by cza cm odpo-
cząć na ławce 
przed do mem, 
więc od dłuższe­
go czasu mole­
stują w tej spra­
wie pracowników 
MPGKiM·u, któ­
rzy raz twierdzą, 

że ławki są malowane, innym -
że zostały wystawione przed blo­
kami. z listu do redakcji wynika, 
źe czytelnicy dość dobrze orientują 
się w przyczynach braku ławek. 

fKOLIO 
gółowej analizy warunków mie­
szkaniowych. Chodzi o to. aby Sp6ł­
dzlelnła nie była wprowadzana w 
błąd. a mieszkania z przyśpiegzenia 
otrzymywali rzeczywiście najbar„ 
dziej potrzebujący. 

W Firma polonijna „Mondex'' po­
szukuje lokali błurowYch 1. produk­
eyjnycb. Cą oznacza to ekspansję 
przedslębforstwa? Prawto każdej 
firmie tego typu s.tawia się często 
zarzut, źe nier zajmuje się pro<luk· 
cją najbardziej poszukiwaną na 
rynku. Dotyczy to takie ,,,Mondexu·'. 
Futerka. z królików, które pokaza ~ 
IY si~ w łomźyńsłdch . sklepach. 
c!tyba nie są artykułami pierwszej 
potrzeby. Czy nie mqgliby produko­
wać np. poszukiwanego papieru to­
aletowego? 

I 

TADEUSZ NOWOSIELSKI„ szef 
produkcji "Mondexu": _. Robimy 
również meb~e, czyll stoly i ławy 
biesiadne. Można je -kupić w War· 
szawie 1 Kolnie. Ęędziemy ież wy­
twarzali meble kuchenne według 
wzorów zachodnich. •Futerka ~ą ba„r­
dzo efektowne. Szyjemy je z im­
portowanych z Holandii skórek kró­
llczych. N a razie nie moge powie­
.dzieć nic więcej na temat planów 
prdd u key jnych. 

·GR 11\łl 
Ponoć rze~wiście zo tały one u­
stawione przy blokach, ale którejś 
nocy ,,powędrowały'' na prywatne 
posesje, ro.in. pi:zy ulicy \Vojska 
Polskiego. . 
STANISŁAW STOLECKI. zastęp­

ca dyrektora PGKiM: - Niestety, 
to prawda; wyb.teram się do na­
czelnika na naracł.t: w tej sprawie . . 
Dotychczas była tak, :!e mieliSmy 
pracownika, który cl5serw.ował pry­
watne posesje, i jeślł zauważył t a ,m 
ławki. zallierał je. Nie mamy jed ... 

nak prawa stosować kar I z zasady 
koi1czyło si~ n_!ł pogrożeniu palcem. 
Naczelnik zatrudni specjalnego pra­
COWJilka. który takie uprawnienia 
będzie pos.tadał. l w przypadku od­
nalezienia ławki na prywatnej po­
sesji - sprawę skieruje do kole­
gium do spraw wykroczeń. Ławki 
są oznaczone 1 jaskrawo pomalo­
.wane. ale nawet po przemalowa­
niu odróżniają si~ kształtem. 

W Opinla dyrektora handlowego 
grajewskiego oddziału „Agromy", 
który niedawno zapewniał czytel­
ników, że zaopatrzenie w części za­
mienne jest dobre, w konfrontacji z 
kllentan1!, czyli np. zaopatrzeniow­
cami ze składnicy maszyn w Sze­
pietowie, nie wytrzymuje próby. 
Np. ciągniki C-360 nie powinny wy­
jeżdżać w pole, tak wielu czGści 
zamiennych do nich brakuje. 

RYSZARD JĘCZELEWSKI, dy­
rektor oddżiału „Agromy": - Dzi­
siaj otrzymaliśmy pięć wagonów z 
czę~ciami zamiennymi · do tego typu 

1.\'Iiasteczko nale­
iy do bardto -za­
niedbanych . pod 
względem infra­
)trukt ury komu ­
nalnej. Jeszcze 
niedawno znajdo:. 
walo się na łasce 
MPGKiM-u z są-

. ~icdnicgo Graje-
wa; teraz dz!ala \V m:eśde własne 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej. Efektem je­
:o Istnienia jest nic tylko nowy 
biurowiec, w którym urządzono kil­
ka mieszkań zastępczych. ale i wy­
remontowane domy. 

NACZELNIK SZCZUCZYN A: 
Bez własnego przedslębforstwa tego 
typu nie jest możliwe prawidłowe 
.funkcjonowanie miasta. Teraz ma­
my na tapecie budo\VQ wodociągu. 
Przygotowaliśmy już dokumentację 
i większą część materiałów: braku-

ciągnika. Prawie codziennie re~ 
strujemy dostawy samochodowe 1~ wagonowe. Prawdą jest, ~e cz~ 
zamienne do maszyn żniwnych 
le!ą w magazynie; gprzedajemy ~ 
od ręki. Dlaczego z nimi jest aż t 
źle. trudno powiedzieć. ~1oże r: 
czywiścle wpływ na zaopatrze 
miał iakt, te bialosto<;ka „Agroma~ 
której Jeste§my oddziałem, nie tm ' 
stąvila do zrzeszenia przedsi~biors{~ 
tego typu. Bylem wczoraj na Od 
prawie żniwnej w Urzędzie Woj~ 
wódzkim, otrzymałem też telex za 
powiadający poprawą zaopatrzeni; 
w poszukiwane paski klinowa i Io. 
żyska. Staramy się obsłużyć klien. 
tów jak najlepiej, ale nie ma mow

1 o tym, aby mieli gdzieś tu u na'
1 czekać godzinami na dostawG. 0 

podawaniu herbaty czy czegoś do 
jedzenia nigdy nie myśleliśmy. Na. 
wet naszym pracownikom, prucują. 
cym w czasie żniw też na zmiany 
po?ajemy tylko. napoje. M<?że ur?.ą: 
dz1my buf et. kiedy zbuduJeiny 00• 
wy budynek biµrowy? • 

11 SZC UC Yll 
je tylko przysłowiowych ksżtałlek 
ale i te zdobędziemy. PrLedsiębior: 
stwo przygotowuje się też do re. 
montu szpitala. Zostaną tam urzą. 
dzone łazienki, zainstaluje się cen. 
tralne ogrzewanie. · Będziem.v mieli 
również wlasne labóratorium. Nie 
zamierzamy jednak robić remontu 
generalnego, bowiem wówczas cho· 
rzy musieliby opuścić łóżka, a mia­
sto pozostałoby bez szpitala. Konie­
czny jest remont trasy wylotowPj 
w kierunku Wąsosza. Odczuwamy 
brak pieniędzy . Tylko na doko i1 cte· 
nie budowy hali sportowej potrze. 
bujcmy 12 milionów złotych . P.ardzo 
powoli przebiega re,valoryzncja sta· 
rej części miasta. która - odre5tau. 
rowana - przydałaby blasku Slczu. 
czynówi. a lokatorqm do mów. na 
starówce popra·wiłyby się warun~ 
mieszkaniowe. 
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Leoncio, który jeszcze nie rozpoznał gościa, powitał go serdecznie. 
.;;. Zechce pan usiąść - powiedział przybyszowi - i wyjawić, czemu 

zawdzięczam ten zaszczyt i co możemy dla pana uczynić? 
c;;= Dzi~kuję - powiedział nowo przyl;>yly. pozdrowiwszy uprzejmi~ 

Henryka ł Malwinę. - Łaskawca jest niewątpliwie panem Leon­
clem. . 

==Do usług. 
- Swletnie ... Pod nieobecność pa.:i1skiego ojca muszę rozmawiać 

z panem, łaskawco. Moja sprawa jest prosta i są~zę, że mog~ m6-
wlć o niej w obecności innych pańskich domowników. -.; · 

..,. Oczywiście! Nie mamy przed sotią tajemni_c ani sekret6w. 
~ Oto z ·czym przychodzę, mój panie - powiedzial Miguel wy­

ciągająo z kieszeni swego długiego płaszcza f:)ugilares, który wręczył 
Leonciówi. - Proszf! uprzejmie to otworzyć, a wewnątr~ znajdzie 
pan tmm~ której zatądał pa11ski ojciec za wolność pewnej nie­
wolnicy s tego domu, jej imie ...... Isaura. 
~oncio pobladł i odruchowo wziąwszy portfel przez kilka chwil 

uporczYWie wpatry\Vał się w sufit. ' ._ 
.,.,_ _Wnosz~ z tego - powiedział wreszcie - że pan jest ojcem 

wspomnła!iej niewolnicy, panie„. proszQ mi przypomnieć swoje imię. 
-=-Miguel, sługa dobrodzieja. _ 
==- Rzeczywiście, pan Miguel. Ciesz~ się, że zdobył pan pieniąd~ 

na uwolnlenie dziewczyny. Na pewno zashtguje na takie pośwlęce• 
nie. 

Gdy Leoncio otworzywszy ~ortfel, aby zyskać na czasie i zasta· 
noWić się nad tym, co robić, zaczął bardzo powoli, banknot po 
banknocie, przeliczać pieniądze, które wręczy.l .mu ojciec Isaury, 
skorzystajmy z okazji 1 przyjrzyjmy si<> postaci dobr:ego i szla• 
cbetnego ·Portugalczyka, fedynego opieki.ma naszej bohaterki, ft 
którym usłyszymy jeszcze nie raz. 
B1ł to tru:żczyzna ponad pięśćdz.iesięcioletni, a jego szlachetna i 

jasna fizjonomia promieniała szczerością, dobrocią i lojalnością. Ną· 
all się blednie, ale schludnie i czysto, a z zachowania i mowy wi· 
dać było, te ów czlowiek nle przybył do Brazylii, jak większość 
jego JQ'spółrodaków, gnany żądzą zdobycia majątku. Jego manierJ i 
język 4w1adczyly o ogładzie i starannym wykształceniu. W rze· 
czywfstoścl był dz.ieckism szlachetnej rodziny bragangist6w~i, kt6ra 
wyemłgrowała do Brazylii. Rodzice, ojiary prześlaąowań politycż­
nych, pomarll nie zostawiwszy nłczego synowi, całkowicie osiero­
conemu w wieku dwudziestu lat. Samotny. bez środków do żyeia, 
zmuszony był utrzymywać się z pracy rąk - został ogrodnikiem i 
sadownikiem, które to zajęcia b~dąc krzepkim. in te lfgcntnym 1 pra„ 
cowitym synem rolnika, wykonywał doskonale i z największą bie­
głośdą. 

Ojciec Leoncia, mając sposobność poznania go i ceniąc sobie jego 
zalety, zatrudnił go na dogodnych warunkach jako zarządcę swojej 
fazendy. Służył tam wiele lat, zawsze b ardzo szanowany 1 lubiany 
przez wszystkich, zanim nie uległ fatalnej, choć przecież wybacZal­
nej słabo§cl, w rezultacie czego został przez swego patrona brutal· 
n~ wyrzuc9ny z pracy. :Miguel żywił w sercu glęboką urazę i bar-

'bragangtjct - -zwolennicy Manuelo de Bragangj, pretendent a cło t.roau 
portugals'ctego. 

30 
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j 
dzo cierpiał, nie tyle z własnego powodu, co z miłości do 
szczęśliwych istot. których nie mógł obronić P,rzed gniewem zE>pstl' 
tego i brutalnego pana. A poddać się rp.usiał ... 

Nie zabrakło dla{1 pracy ani schronienia w sąsiednich fazendach. 
Znając jego zalety okoliczni ziemianie przyjęliby go z otwartsnli 
ramionami. Cała trudność polegała na odpowiednim wyborze. z de'. 
cydował się na sąsiedzki maj~tek, aby być jak najbliżej ukochaneJ 
córeczki. A że radca prawie zawsze przebywał na dworze albo „ 
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:;Z.UMOWO. We wsi . ZabiJ:to~o~ 

d ·„ki czynnemu zaangazowan1u JeJ 
zi„ · ś · ti· ieszkańców. powstaJe wie ica 

. ~jska. Gdyby udało się ~dobyć 
materiały pokryctowe - fraszką 
byłobY zakończenie budowy jeszcze 
w tym roku. 

• Wyborcy z Pęchratki :"Y~tąpili 
z wnioskiem o. wmur.owame prze.d 

dy.nkiem mieJsco-WeJ s~oły tabli­
~ upamiętniającej dziewięćdziesię­
~i~iecie narodzin rucnu luqowego 
raz zasługi wybitnego działacza 
~jednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego - Bolesława Podedwomego. 
Zaproponowali ponadto ufundowa­
nie ze składek społecznych sztanda­
ru dla koła ZSL ·w Pęchratce. Mają 
nadzieję. że dla tych dążeń los be­
dzie bardziej łaskawy niż w przy­
padku budowy drogi Pęc~ratka­
-Paproć Mała-Srebrna. której nie 
mogą zakończyć. Jeśli dywanik 
asfaltowy n.i.e zosta~ie poło~ony 
najbliższa zima zn1 we czy i.eh do­
tychczasowy wysiłek. 

• Znaczny wzrost licz.by maszyn 
w gospodarstwach indywidualnych 
wYraźnie daje się odczuć przy tego­
rocznych roiwach. Nie ma takiej go­
rączki i zdenerwowania jak w la­
tach ubiegłych. a interwencje rol­
ników u naczelnika gminy zdarzają 
się rzadko. 

ANDRZEJEWO. · Mocno wyeks­
ploatowana sieć energetyczna przy­
sparza mieszkańcom gminy wielu 
kłopotów. Pękają izolatory. które -
zdaniem fachowców - nie wytrzy­
mują temperatury. Pilna więc jest. 
rozpoczęta właśnie w Kalinówce i 
Królach Małych, modernizacja linii. 
która uwzględnia także oświetlenie 
uliczne. W siedzibie gminy, Andrze­
jewie, gdzie dotąd na ulicach ciem­

· ność panowała niępodzielnie. rtęcio-
we oświetlenie uliczne jest inwe­
stycją prz.ewidzianą w tegorocznych 

• • • -gminne a Wyrazy szczerego współczucia · 
l{ol. mgr. inż. STANISŁAWOWI CUKROWSKIEMU 

z powodu śmierci 
MATKI 

planach. Już pod koniec wneśnia I 
wykonawca przystąpi do robót. któ- I 
re potrwają około miesiąca. E składają: 

• Zabiegi gminy o powołanie 5 Rada Wojewódzka Federacji NOT i Zarząd Oddziału 
placówki kulturalnej zakończyły się ! Wojewódzkiego SITWM w Łomży 

pomyślnie. Na Gminny Ośrodek E '----------------------------ll!Ql--ii Kultury przeznaczono remizę. Adap- : ----------------------------------

K-326 

tacja budynku nieco potrwa .• zarów- ! SPOŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „PERSPEKTYW A0 I no ze względów finansowych. jak & · 
i technicznych. W bieżącym roku I w LOMŻY f 
władze wojewódzkie wyłożyły z fun-1 • I N F O R M U J E I 
duszu rozwoju kultury zaledwie mie$zkańców Osiedla Mazowieckiego, że kiermasz artykułów ł dwa miliony złotych. a Politechnika ~ 
Białostocka zalega z realizacją nie- • szkolnych mającY. odbyć się dnia 24 sierpnia br. (sobota) przy 

1 
zbędnych ekspertyz. I tylko projek- i ul. ,Księcia Janusza I zostaje odwołany ze względu na orga­
tant czeka w gotowości I nizację kiermaszy aa pl. Żeglickiego od 26 do 31.08.1985 r. · ł 

Nie znaczy to bynajmniej, że stra- PRZEPRASZAMY K 324 ł 
.bcy~zygoo~liz~a~u~d~~ ~~~~~- ~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~-
wą. choć tymczasem bedą bezdom- ----:....-------------------------~ ni W przyszłym roku wzniesiona .; 
będzie nowa remiza. niezawodnie : 
piękniejsza.,• 

• Kolej,ny (trzeci już) raz zmie­
nił się opiekun dróg w •gminie. 
W styczniu tego roku został nim 
Rejon Dróg Pulicznych w Zambro­
wie. Władze gminy liczą. iż okaże 
sie godnym partnerem. zwłaszcza że 
nie odrzucił wstępnej propozycji 
współpracy. Andrzejewianie utwar-

. dz.ą nawierzchnie ulic 1 ułożą kra­
wężniki, w zamian m co już w 
przyszłym roku mi.kną u nich 
przykryte asfaltową koszulką 

bruki. 

na 

WOJEWODZKIE PRZEDSIEBIORSTWO 
HANDLU WEWNETRZNEGO W lOMZY 

Z AP R. AS Z A . 
kiermasze szkolne „WSZYSTKO OL-A UCZNIA" 

w Łomży w dniach 26-31.08.1985 r. - Hala Targowa, 
pl. Żeglickiego 

oraz 
1 

k. · 
w Zambrowie w D-0mu Handlowym przy u. Olkows ieJ 
oraz w sklepie zabawkarskim przy ul. Kościuszki 
w K-0lnie - pawilon, ul. 25-lecia PRL . . 
w Grajewie, sklep RTV, ul. Wojska Polskiego w dn1ach 
od 28 . do 31 sierpnia 1985 r. w godz. 10.00-18.00. 

CZYŻE\V. Brak przysłowiowej I 
śrubki przedłużył o kilka Ip.iesi~cy 

1 prace wykończeruowe przy gm.in­
nym ośrodku zdrowia. Aktu~lny 

termin (X-XI br.). choć nieprecy- • L.---------.;...--------------~""'.""."~~~=:, z.yjny. nie jest niezytn - zdaniem 

K-323 

naczelnika - zagrożony. Zniecier­
pliwieni zwloką przyszli jego użyt­
kownicy zadeklarowali już. m Po-
średnictwem zakładów pracy. sprzą­
tanie obiektu i uporządkowanie oto­
czenia w czynie społecznym. 

CZYSZCZENIE DYWANÓW 
i WYKŁADZIN PODŁOGOWYCH 

TV ·oa.27 
francuskim sprzętem i środkami pior,cymi firmy. ~o?ver 
osobom prywatnym oraz instytucjom panstwowyn1 na mieJscu, 
ekspresowo wykonuje: Janusz Wiśniewski, Łomża, Księcia . 
Janusza I 12 m 54. 

CZWARTEK 
PROGRAM l 

I 

U sierpnia 
ZAPRAf$ZAM CODZIENNIE 

K-5074 

=·---------------------------------------------_,,,,,~~ ~roT~~~=~~h~".»ft~~~a~~.lt~.~~~m··-~~z~~,~·===========~~~~~~-----------------i !MO Film dla II zmiany: .,Cyjanek 1 krople ąeszczu". 12.35 „Obcy przybysze w • 
raju mórz południowych". 17.00 Magazyn lotniczy. 17.30 Studio Lato, 19.0G Dobra- WOJEWÓDZKI INSPEKTORĄ.T OBRONY CYWILNEJ noc. 19.10 „Mieszkać" - wszechnica budowlana. 19.30 Dziennik. 20.15 Mlęd.zynarodo- · W ŁOM.,,Y 
wy Festiwal Piosenki - Sopot 85. 23.U Spartakiad~ Armti Zaprzyjaźnionych. L 

·~~~8s~J!kiada Armil ZaprzyJatnlonych. 11.!0 Program lokalny. tł.OO „Spotka· U P R Z E J M. I E I N F O R M U J E 
nie ze sportowcami łO-leci.a" - G. Cieślik. 19.30 Dziennik. 20.15 „Wlleze echa'" - uczestników konkursu plastycznego „Obrona Cywilna w 40-film polski. 22.00 Razem z Dwójką. 22.30 „Wieczory Chopinowskie" - „Fe.stlwal • 
w ousznUtach". -leciu PRL _ humanitaryzm przeciw wojnie", że z uwagi 
~k~::.U. 1 u sierpnia na liczne prośby zainteresowanych termin składania prac 

1.19 Teleferie: „Wakacje z komputerem". „Rozśplewany autobus. to.20 .,Domator•• konkursowych przedłużono do dnia 29 sierpnia _l~S5 r. . 
- porady. io.4o Film <lla II zmia!ly: „Mikoła szucbaJ, zbójnik". 12.ia „Domator" O podsumowaniu konkursu każdy z u.czestn1kovi: zostarue. - życie od kuchni. 17.30 Studio Lato. 18.50 Wystąpienie ambasadora nadzwyczaj- ~ 
nego l pełnomocnego Sosjallstycznej Republiki Rumunii. 19.00 Dobranoc. 19.30 powiadomiony indywidualnie Osobnym pismem, kto~e ZOSta-,~~lePt~~cit~9.3~ n~~~~fk· .;~·oo „Monitor Rządowy". 20.30 Międzynarodowy Festl- nie pi-zesłane na adres domowy podany w zgłoszeniu. 
PROGRAM li . K-3.22 

17.40 „Wilhelm Milczący'' - seriar holenderski. 18.30 Program lokalny. 19.00 

~a.~. my'' - widowi*o puhl~ysty~M. ~~ Dti~nik. ~~.~a. t~ my••-=-------·---~---------------~-------~ Widowisko publicystyczne. 20.30 „Suita na dwa zmysły" - program baletowy. 21.25 = 
Kalendarz wyborczy. 21.55 Spartakiada Armil Zaprzyjaźnionych. 22.50 „Stan kry- : Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku. !vliasta l' Gminy w Zam­
tyczny„. I browie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 k .w . Ob. Jerzgo 

Bartczuka, s. Jana, ur. 4.07.1947 r .• zam. w Czyżewie Osadzie, ul. Kościelna 9, ~~~ii't~M 1 U sierpnia karą zasadniczą grzywny w wys. 20 OOO zł, Jako karę dodatkową orzekło poda-
9.00 Kino Teleferii: „Znak Orla" . 9.50 ,,Gdzieś na krańcach śwla'ta". 10.20 ,,Czlo- nie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt 
· k obwinionego za to, te w. dniu . 15.04.1985 r . w . Czyżewie n.a swC5jej posesji mimo wie dla człowieka" - magazyn PCK. 10.40 Teatr TV: F. Dostojewski ...,,. „Gracz". C: wcześniejszych upomnlen ni'e usunął matenałow łatwopalnych zagrażających 

12.20 Kino milia rda widzów. 12.45 „Sobota na działce". 13.15 ,.Morze wokół nas". = bezpieczeństwu p.poż., nie ~yposatył w sprzęt p.poż. o raz nie otynkował z 1~55 „Rezonans" - TV miesięcznik muzyczny. 14.30 „Militaria, obronność. nowo· • zewnątrz przewodu kominowego. · 

16.40 „Sobota na działce". 17.00 Magazyn sportowy. lB.15 Losowanie Du1ego Lotka. telanka" na sali bufetowej będąc pod wpływem alkoholu potrąeał konsumentow, 
czesność". 15.10 Trybuna Sejmowa. 15.40 „Wielka miłość Balzaka" - serial TP. i 2) w dniu 28.04.1985 r. 0 godz. 10.00 w Czyżewie osadzie w restauracji „K~z-
18.25 „$Wiat z bliska" - Wenezuela. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Sobota na działce". 19.30 i donośnym głosem wypowia~ał słowa wulgarne bez określonej przyczyny l po-­Dziennik. 20.00 Międzynarodowy Festiwal Piosenki - Sopot &5. 23.30 „Więzienie Al- wodu. . K - 308 ~t~az" (2) - film USA. 

PROGRAM 11 Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Zam-11.0(} Spartakiada Armii Zaprzyjafnionych. 16.łłS „Wideoteka". 16.30 „ Wzdłut Wl- browie w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem sły, wzdłuż Polski" - Tczew. 17.15 Dla dzieci: „Podróże na szerokości 16 mm••. z art. 51 I z k .w., Ob. Mirosława Podleś, s • .rózefa~ ur. 19.08.1962 r „ zarn. w 17.ł5 „Musashi" - serial jap. 13.30 Program lokalny. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. Zambrowie, ul. Koociuszki 22, karą zasadniczą grzywny w wys. H OOO zł z za-· 
19.ao Dziennik. 20.00 Sport w Dwójce. 21.00 Wzdłuż Wisły, wzdłut Polski" - Tczew. mianą na 46 dn1 aresztu zastępczego, jako kar-: dodatkową orzekło podanie 21.łS Muzyczny relaks. 22.0S „Lengren". 22.35 „Wokół estrady" - Z. Rudnicka. treści orzecz~nia do publicznej wiadomości w tygodniku · „Kontakty" na koszt 
NIEDZIELA 15 sierpnia obwinionego, za to, te w dniu 24.06.1985 r. o godz. 20.30 w Zambrowie. na ~~ 
PROGRAM J Aleja Wojska Polskiego w niedalekiej odległości od restauracji ,.Jubllatka • 

I.SO Kino Teleferii: „Piękna 1 bestia" - film NRD. 10.35 „ Na ziemi 1 w głębi- b~dąc w stanie po użyci~ alkoholu 1 działając z pobudek chułlgańsklch wszczął 
nach" - film dokumentalny. 11.05 „Spotkanie z pisarzem" - S. Lubłf>.skl. 11.łi awanturę -z inną osobą. w czasie której doniosłym głosem wypowiadał słowa 
„Siedem anten••. 12.Sł .,Kraj :&a mlHtem". 11.00 TV Koncert żyąeń. 13.łS ,,z nl- wulgarne oraz ręką uderzyJ w tw~r.z. K SU 
motekl łO-lecia" - „Wojna 1 pokój". 14.20 H1storla wielkiego konkursu. 15.11 Mia 

1 
G in z „Skarbiec". 15.45 ,,W ~r„ou drogi" - polskl film archiwalny. 11.00 Program pub- Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku. sta m Y w am-

ll °'91> i n1k brow1e w postępowon1u zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z- an. cystyezny, 17.30 studo Sport. 18.20 "Antena". ltł.00 WieC2orynka. lt.30 Dz en • il 1 2 k.k. Ob. Wiktora Grabowskiego, 
8

• Lucjana, ur. 7.0ł.1931 r., zam. Zam-
20.00 „Olana" - serial ang. J0.58 Klub m.ł~dzynarodowy. 21.25 Wayne Sleep i inni (%). brz"yce Nowe 14, "karą zasadni<:zą grzywny w wys. ~a ooo zł. jako karę 2
1.

55 
Sportowa niedziela. dodatkową ori:ekło podanie orzeczenia do publicznej wiadomości na lamach 

PROGRAM li tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowania 13.łO Film dla nieslyS'Ułcych: „Diana". H .30 ,,Krótkotalowcy" ~ program wojsko- w wys. 150 zł„ u to, te wymieniony w dniu 1.06.1985 r. o godz. 12.00 w 
Wy. 15.00 Lokalny koncert tyczeń. 15.30 Program publicystyczny. lit.OS „Pod niebem Zambrzycach Królach będąc po spotyciu alkoholu wykonywał czynności służ-
l w chmurach". 16.20 ,Jutro ponledzlalek''· 11.59 Kalejdoskop filmow)'I „Kino-Oko••. bowe jako dor~ezyclel Urzędu Pocztowo-Telekomunikacyjnego oraz dQnośnym 

'
1
7.20 „Jeździ.ee w czarnej masce" - serial hiszp. 11.tO „Pod Jl}ebem i w chmurach" głosem wypowladal słowa nieprzyzwoite przy sklepie spożywczym w obecności (2). 19.30 Dzienolk. 20.00 Sport w Dwójce. Sl.lS ,.Godzina z Bogdanem t.azuką>'. przebywających tam osób. K-318 22.15 „Bracia Lautensack" - sertal NRD. 
PONIEDZlAŁElt n •lerpnla PROGRAM I 
T l'Uo Studio Lato. 19.00 Dobranoc. tfł.19 ,,_Echa stadionów". lł.!O Dziennik. !1>.11 

eatr TV: B. Brecht: ,,Strach 1 nędza III R-zeszy••. 21.45 Znlwa 15. n .li Studio 
~to. 21.50 „Pegaz•• - magazyn kulturalny. 23.39 Studio Sport - J41strzostwa Swia-
p~ w kolarstwie torowym. 
ĄOGRAM 11 -

1 lt.os Magazyn motoryzacyjny. 11.30 Program lokalny. 19.00 „Zatrzymane w kadrze". 9.30 Dziennik. 20.15 „Startuj z n:lmi" (ł). 11.00 '„Wokół Chopina". U.SO "Kto kocha, 
nle zabija" - serial brazylijski. 
WTOREK 

ł'f sierpnla PllOGRAM I 

10 9.10 Teleferie: „Beznudna wyspa", „Pszczółka Maja". 10.50 „Domator•• - porady. 
.to Film dla II zmiany: „Układ krążenia" (6) 12.00 „Brazylia nieznana" - film ~o~ument. 17.30 Studio Lato. 19.ÓO Dobranoc. 19.10 „Klinika zdrowego człowieka". 

2.i1° Dziennik. 20.00 ,.czas wyborów„. 10.30 .,Układ ltrątenia„ {6) - serlal T\l"P. 
Pa· t10 TV Informator Wydawniczy. 22.30 Studio Lato. 

GRAM 11 
nJc8·00 „Moja muzyka". 11.30 P.rogram lokalny. 19.00 Razem z Dwójką. lt.30 Dzien­
k · 20.15 Muzyczne lato Fllharmonll Dwójki. li.OO Razem a Dwójką. 21.50 Filmy 

arela Kachyni - film fabularny. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta ł Gmin~ w Zain­
br-0wie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
51 t ~ k.k., Ob. Waldemara Zajkowskiego, s. Tadeusza, ur. 15.02.1956 r ., zam. 
Zawady, ul. Sienkiewicza 43, karą zasadniczą grzywny w wys. 20 ooo zł. jako 
karę dodatkową orzekło Podanie treści orzeczenia do publteznej wiadomości" 
na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosz.tarni 
postępowania w wys. 150 zł, za to, te wymieniony w dniu 1.06.198S r. o godz. 
23.00 w Zawadach na ul. Sienkiewicza będąc po użyciu alkoholu l działając 
z pobudek chuligańskich używał słów wulgarnych wobec przebywających l prze­
chodzących w tym rejonie osób, czym :zakłócił spokój l porządek publiczny. 

oulosze~ia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT nr 
0283/80, Mieczysław Rydzewski, Kramko-

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. 
0156/'18, Jan Chludziński, Rostkl 
na Stawiski. 

K-50'l'l 
ABT nr 
S8, gml­
. K-50'11 

K-319 

SPRZEDAM pilnie, tanio gospodarstwo 
(13,30 ha) szklarni~ (300 J1' kw.), za­
budowania. Glełczyn 18 koło Lomży. 

K-5080 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB nr 
U6'17/82, Dariusz Narewski, Lom~a. 
Kler:r.kowa 61. 

K-5081 
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Ponieważ od początku ~­
ste'?\ stal11m W aa2ym c%ytetni-
1dem, chcło:lb11.m. w jaki1'7iś 
stopniu prz11czt1nić się do po­
czytności pisma. Dtatego w 
załączeniu przeslam swoje 
bazvrolv, kt&re choc ~ścio­
tvo będą · nadawal11 się do 
druk.u. 

Ponadto o ite redakcja. ma 
zamtar w przvszŁości druk.o­
wa~ w odcinkach sensacujnq 
powłeść wspólczesn~, mogę 
przyslać do przejrzenia ma- . 
szynopis. Opisttj~ pierwsze 
lata potoojtnne ·· przv os~d.La-

„.EKSTlfAPUGlTA 
niu się '1.C! Ziemiach Odzuska· ~ 
nvch. Tytul „Ziem.ta i niebo", 
stron 340 maszynopisu.. 

Przesyiam seTdeczne 
wyrazy szacunku 
JA.N ZARZECT{I 

IG-200 Dąbrowa Bł., 
ul. Konopnickiej 18. 

Od podredakcji: powieść ra­
dzimy wysłać do jakiejś bo­
gatszej gazety, np. „Wsp6łczes. 
nej''. My nie mamy pieniędzy, 
nas tez - niestety - obowią­
zuje reforma gospoda.t'cia. Po­
zo.stajemy !! szacunkiem. 

CliliiiiiiiiiM 1 11144.... ---•..-w IWIWMDllHI 

\. 

N 
U) 

< 

\ 
I 

?odł.ł \kG\. 

RY•· Ant!rnja P8du1kł 

I ~ ' ' ' ' '.l 'l 1 'I ' '' , ' , ł ,; l I"' 'l" 
' ' . ! 1 

0 
' , I ' , ' ,,\'I; , , ' I '', 1 I~ ~}~ 

AteMIOilAl'M ~ · 

~ 
F===fil ~ 
-~ 

CD U:. u_ 

8Yfldyk. 

... { 

Był urzędnikiem miejskim, 
zajmował się ściąganiem po­
da.tków i to przede wszystkim 
od opornych podatnikÓ\V. O­
prócz wiedzy prawniczej, do­
brej znajomości łaciny i płyn­
nej mowy; musiał · być także 
człowiekiem postawnym oraz 
silnej ręki. Już wtedy bowien1 
Polacy niechętnie · płacili po· 
datki, toteż często trzeba. było 
slęgaó po środki bardziej sku­
teczne od perswazji. 
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%V CZ EN IE 
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Łaezn~lłl 
· (11 XI-16 Xll) 

Ur odzon ych pod zn akiem 
Łucznika cechuj e język ostry 
jak. stTzai a. Używajq go czę­
st o i chętnie, zwlaszc;:;a gdy , 
chcą bliźnie mu przypfr4ć łat­
kę.' Wrodzona intetige·ncja na­
k<Lz·uje Łu.cznik.owi zacliow11-
wać się wti'!dy ostroźnie oraz 
cttikowicie bezinteresownie. 
Pod~os.eqc t~mat ni py . p'r~'J#; 
padkiem, od ni echcenia rzuca 
w towa:rzystwie: -' A wiecie, 
wiaśc iwie nic mni~ to ni e ob­
chodzi , ale muszę powiedzieć, 
że X jest ezboiotekiem podej-
za,n ym. Lepi~j przy nim nic 

n ie mówić, oo za.raz W$zyst­
k o w ·ypapla. W dodatku zdra.­
dza. żonę, a. także u pi ja. ' się 
ciclicem, kiedy nikt go n ie 
iµiclzi . 'ff o i w i dzicie.; taki 11i­
b11 po·rzqdny, a tu proszę ... 

Kiedy putaj~ go, skqcl o 
tym w ie, rpzk.!acła. ręce i m ó· 
w i : - Ja. nic n ie w iem, pow­
tarzam tylko to, co dyszatem. 

Łucznik rn.ężczuzna. piastuje 
często odpowieclziatne stano­
w isko służbowe, k obieta naj­
chętniej zajmuje iię · domem, 
kiedy - rzecz jt1S11. o -·· nie 
siedzi w kawict1ni. 

I 

KASSANDER 
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fragment 
prac.11 

ma~ster•~iej. 
„Identyfikacja uprzednuotor 

\.va,nego podmiotu 1·ozwazań, 
I 

przy założeniu rozważanych 
p,arametrów oraz wzięciu pod 
uwagę czynników związanych 
z tematycznym zakresem iJ,ra­
cy, prowadzi do uogólnienia 
Wniosków W~riikąjących Z ich 
analizy krytycznej, pośzerzo~ 
nej o wnioski wstępnych ba­
dań Śocjologiczriych, prowa­
dzonych na grupie średnio re­
prezentatywnej, którą wybra ... 
no metodą doboru przypadko­
wego, a które są na ogół ne­
gatywne, z nielicmymi wyjąt. ' 
kami w grupie wieku poniżej 
dwudziestu lat i w grupie po-

·wyżej czterdziestu pięciu. 
Wnioski te zostaną przedsta­
wion · niżej, oraz w dalszej 
części poniższy~h rozważań 
empirycmych i subiektyw­
nych." 
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Olej rzepakowy pokropić octem (mniej szkcdliwy od tego 
oleju), dodać cebulę pokrojoną w plasterkL Spożywać inocZĄc 
w powstałej w ten sposób maii skórki chleba. 

GOSPODYNI 
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l\QNKUltSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM . Żył na przełomie XJX i, XX stulecia. Znany , ~ Q ~ . . 
, ~ • . I ! . (, . 
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z pamiętnika seksua\isty 

Czas jpkiś siedziałem w ko- daniu, upatrując w swoim 
mórce z duszą na ramieniu, stanie powód do ezc21ególneg~ 
goły, głodny i okrutnie sprag. uprzywilejowania, na co z ko­
niony, albowiem Wieśniaczki, lei nie. chciały się zgodzić 

- serio biorąc mnie za leśnego wdowy z rozwódkami: - Wy 
fauna, który jedną tylko po- macie czas! ~ krzyczały. -
dóbnież żyje miłosną potrze- My zasię nie tylko czasu, ale 
bą,· nie tylko i1ie1 ugościły wie- 1 chłopów nie posiadamy! 
czerzą, ale też kubka wody - My też ich nie mamy! -
nawet nie podały. Sądząc po wrzeszczały zam~żne. - Nasi 
głosach, jakiem słyszał w mo- potrze~ wojenną czynią, tedy 
im więzieniu, coraz więcej pierwszeństwo nam, nie in­
musiało ich się. schodzić, aż na nym, mu.st przypa~ć! 
koniec chyba wszystkie baby I na nic się zdały trzeźwiej­
z. wioski już si~ zebrały. sze głosy kilku niewiast. kt6-
Szczęściem· dla mnie biedne- re tłumaczyły pozostałym, li 
go nie mogły się' one zgodzić leśni faunowie siły mają nie­
ze sobą, która będzie pierwsza, · wyczerpane, zatem nawet ta­
a która ostatnia, a jazgotały kie chuchro jak ja zapewne 
przy tym tak okrutnie, jakby wszystki~ zdoła obsłużyć po 
stado szerszeni si~ zleciało. kilka razy. 

Stars'ze chciały ustalić ko- Przysłuchiwałem si~ kł6t-
lejność wedle wieku, dając niom struchlały, gorączkowo 
pierwszeństwo matronie bli- obmyślając plany ratunku na 
sko stu1etniej, przygłuchej ·już wypadek, gdyby baby doszły 
i ślepawej, piszczącęj jedna- do jakiegoś ze 90bą porozu­
Rowoż z uciechy na 'rychłe ze mienia. Muszę tu jednak wy„ 
mną spotkanie. Młodsze za- znać, żem 11iczego nie wymy. 
czynać chciały od siebie, przy ślił, zaś jedyna moja myśl by­
czym na pierwszy ogień mia-- ła taka, iż w owej niemanej 
ły pójść mężatki i to wielo- n1i dotąd sprawie tkwić musi 
dzietne w dodatku. Sprzeci- jakiś czar niebywały, zdolny 
wiały si~ temu panny na wy- rozpalać umysły i ciała. (Cdn.) 
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acz w ruletkę którego obawiały się wszyst- m . '4 P·' i ·a· n' ·s tw· - ·o· 
kie kasyna gry. Niemal zawste bezbłęd.nie o~- I ~ ł-1 1 t-ic\ ~ . JJ: I · ·~ " ·, .1 . . · 

stawiał kolory · (nie numery!). Będąc na łozu I > Q.. VJI · ~ · . · · POZIOMO: 1) owoc południowy - symbol dobrych lnteresów. •> Ko· 
' % NtU'fl Osi!!dZe koe1uine !odziej, 7) antonim dobra, •I metal szlachetny, 9) pospollty chwast poi· · · · ł ż pr%y kaidym krupierskim (I) "". · · ny t łąkowy, 10) szachowy remis, 12) solny lub siarkowy. 15) papuga 

srn1erc1 wyzna , e ~ ~- Zapt3a.czonf!· i zaplaka.nt popielata, 11) piękność, 11) reaktor atomoW'y, ~O) skorupiak z rzędu 
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• • • ' · • • • dziesięclono16w, 23) niski głos m~skt, 25) krasom6wca, 26) jarosz r;o rzucie potrafił siłą własnej won zatrzymać kul . ~ . ._,, Gdy do domu pl3a;1ii WTa;ea;3q llł• Jada, 27) mnls•ka buddyjska, ZI) matoł, ZI) pokrywa. Ś 
• • b taw1'onym koforowym "'Olu ł """' .... Synowie, ojcowie, bracia PIONOWO: 1) dr2ewu nie zaimponuje, 2) Jest rzucana pod nogt. S) kę na wcze nre1 o s I"' • . , • ·-- ·• w ..., . k . ZW!erz~ - czyścioszek, 4) lotniczy lub morskl, S) scena. na kt6reJ WT• 

• " . - ··:· ·~.;!•' tenczas tJl'aezq t narze 4J~ stępu~e treser ze zwienętaml, 6) puls, U) ałynne nzdlowhko kltmatv • z zawodu był farbiarzem pracu1ącym w ma- I ; . \ . ' Matki dziatki i sąsiadki " czne w S11wajcarlł, 13) lmlę twOrey ołtana n1ariaeklegot H) C"'ałtowny 
() . ' • . skok, podskok, ts) dawny student, 16) rozbija ~•~ o blol~, 18) paple• 

d
ryckieJ' manufakturze do czasu kiedy sam I m Napił się tato tnstuh ros wykonany domowym sposobem, 19) ntateczntk,, 21) na powleee lu1t 

. ' Oj luli lulMuli na stawie. :12) llllSłd:de rolnicze, 23) niedobór, H) wytworność.<&"~) przypadkiem spostrzegł swoje paranormalne · · · Wśr6d Czytelnlk6w, kt6rzy w terminie to.dniowym nadołl, do „. 
1 , TYGODNIA Nota biograficzna: AnoniJn i Ł-0 111ży, bliższych danych brak. dakcjl rozwiązanle, rozlosujemy nJlgrody ksl~tkowe. zdolności. ____ _ -----···-
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